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„Nowa Reforma" wyehodzi codzie unie. z wyjątkiem niedziel i świąt uroczyatyce. 
Ppanumei^rta wynosi:
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Kraków, Piątek 15 Stycznia 1904. Kok X X III.
ronnlł: pi(ro«»,a kwaiUlt.la:

24 koron 12 koron 6 koroji
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48 n 24 12 ,.

7 miejfcuu
W Anitro-Węgi x priesyłką poczt.
W Państwie Niemieckiem . . . .
We Włoszech, łtancyi, Anglii, Belgii.

Szwajcaryi Tnrcyi i inn. krnjaoh 
O ddzielny numer (z ontutn.cli trzech dui) kosztuje 10 h., z  p rzesyłką  pocztow a 12 h. — 
Vre Lw ow ie  w  b iu rze  dzienników A. O lszew skiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, u l/ K a rola  Lu 
dw laa 9, do nabycia po 12 h. P re n u m e i a te  p r z y jm u je  się ty lk o  n a  c a ły  m iesiąc
L ia t y  z  p ie n ię d zm i i  p rze a a zy p ie n iężn e  na p re nu m e ratę  i  ogłoszenia (inse raty) u p ia s za  się 
a a dsylać ira nco  do A d m in is tra c y i „ Ń . R e fo rm y"  w  K ra k o w ie . —  L is to ™  n ie i^ a n k o w u n yo ł*

n ie  p r z y j m u je  się  
h ękop isow  n a  a sy  ła t  ych Jiedaiccya n ie  zw raca . 

c .d ro a  S S t a o k i i y ł  A d m l u l .  ^ r ł o y i  „ N ,  1_ i o m _  ‘ u l .  J a g i e l l o ń s k a  10. 
T e l e f o n  K e d o k wy l  1 A d m l n l w t r a o y i  N r  41. —  N r  raoh. poczt. Kai*y o jzczę d, 857.484,

NOWA
P r - o  n u .  n e r a t ę  p :  z y  m u r  ą : 

u o i S j n k i w h  i id m in iic ra t  a „N o w e j R e lo rm y"  i  w s zy s tk ie  n rtę d "  po o ztsw  m i e j a o e -  
W t : a d m in iitra o / a  „ N o w e j R e fo rm y 1 —  G łó w „ i  tra£i-.r w  R y  ik o  —  A g e n o y a J .  H op  _aa 
i A .  Salom onow ej, plac tf& rya c k l 2. —  R a n d a . St K a r l i  ,akivg, U okiennice. —  H a n d e l 
Kreuschm ers, K y n e k . —  H a n d e l J .  E k ie ra . nl. K a rm e lic k a  18 —  k a m i  j s o o w ą  p r e n u 
m e r a t ą  I  o g ł o s z e n i a  p rz y jm u ją : B in ra  d z ie n n ik  w  w i L v <  v l t  L n ^ w i l  P I h i  n l. K  
rola L u d w ik a  11, S. Sokołowski. -  W  P r z o m y ś l u  H e sz ile*. —  V '  J a r o s ł a w  m  A  u n s t e i  
W  W i e d n i u  pp. H aasenstein &  V o g le r  (także w  H a m b u rg u , F ra n k fu rc ie  nać Menem Bei lin ie, 
L ip s k u  B a z y ie ii  W io c ia w in ). —  A . O ppelik, R . Mosse (także w  B e rlin ie  K a m b u rg u , M onaoninm
1 N o rym b erd ze ). —  H e im a n n  Gold*ohm ied M D n k es N achf. H  Schalek, J .  D an naoerg. —  

W  P a r y ż a  Sociśtś M ntn elle  de P u b lic itć  A  L o r e t t e ,  a ire c te m , R n e  C a u m a rtia  6 i
O g ł o s z e n i a  a n s e ra tj)  p rz y jm u je  a d m in istra c ja , K ra k ó w , Ja g ie llo ń sk a  lO , za opłat* od n ij je s  
w ie rs za  d.o bne m  pism em  (petit) za p ie rw szy ra z  20 b ze k a ż d y  następny ru z  po 10 h —  B t i i S  ■ 
H ło n e  po 60 h od w ie .s za  za k a ż d y  raz. —  O ł o s y  p u b u c z n  po 2 kor. od w iersza  układ 
ta b e la ryc zn y, c yfro w y, sk o m p lik o w a n y p ie rw szy ra z  40 h, następny po 10 h. ta  u iersza. —  
Z a i ą o z n l k l  do „N  R e fo rm y 1' (prospekty, c yrk o'a rze. o g ło sze ria  itp.) p rz y jm u je  się za cesę
2 kor. od 100 tg*  dla za m ie jsco w ych, a 1 k or od 100 t g z .  dla m ie jsc o w yc h  pre nu m e rato ró w .

N a A ży to ś ć  n a le ż y  na przó d nadsyłać p rze k a ze m  p o o zto w ym

Rezoiucya Derschatty.
K raików , 14 stycznia.

Wczoraj przyjęła komisja ahudżetowa dele- 
gacyi anstryackiej rezoln yę arsenatty, któ
rej znaczeoie polega nioiylkj aa tein, co w 
Jiej przyznano koronie, lecz *Ą odbbra.no par
lamentowi, Rezoiucya ta bowiem „wyraża prze
konanie, że wedle nsiaw zasadniczych z r. 1867, 
zarządzenia, dotyczące k i i a r o w n i  c t w a, 
p r z y w ó d z t w a ,  ,ak memmoj o i g a n i z a -  
c y i  c a ł e j  a r m i i  — są wyłącznie o s o d i- 
s t e m  prawem panającego, które wykonywane 
ty  w a l e z  u d z i a ł u  o u p o w i b a z i a l u e g o  
r z ą d n  i b e z  o d z i a ł a  e u ł  u s t a w o d a 
wc z y c h " .

Skwapliwość, z jaką wszyrcj delegaci me 
mieccy za przyjęciem tej rezolucji przema
wiali, i wysuwanie przez m rh argumentu, że 
tylko w lakiem określeniu atrybucyj korony 
opatrują gwarancję ^jednolitości" armii — 
me pjzestraozyiy delegatów polskich, którzy 
wraz z Niemcami za nią głosowali. Natomiast 
przeciwko niej oświadczyli się Czesi, a del. 
Kramarz bardzo słusznie podniósł n i e k o m 
p e t e n c j ę  aeiegacyi w tei sprawie.

W tym wypadau delegat czesai miał zu
pełną ra c ję , a uchwalenie przez komisyę bu
dżetową rezolucyi Derschatty jest targnięciem 
się nr prawa parlamentu, i z tego powoda, 
naszem zdamem, rezolucji tej nawet pod gło
sowań 6 w bomigyi poddawać nie należało. Je- 
żel. bowiem parlament uchwala ustawy woj
skowe, których treścią jest wkładanie na lu
dność ciężaru jsłtżby w armii; jeżeli ten par- 
lameni redaguje ustawy, określające sposób i 
czpr Biuaby wojskowej, a nadto wykonuje kry
tykę nad zarządem arm i,, to dązyćby właśnie 
należało do zwiększenia kompetencji ustawo
dawczej parlamentu w tym zakresie, a nie do 
jej zwężania i przenoszenia coraz większych 
prerogatyw n» czynniki, ani przed rządem, ani 
przed parlamentem nib odpowiedzialne. J6st to 
wypadek w azieiach parlamentaryzmu wprost 
niebywały, aby wydział parlamentu, w ściśle 
określonym wybrany celu, arogował sobie pra
wo interpretacji ustaw zasadniczych, i to w 
dachu dla kompetency parlamentu wprost nie
korzystnym. Komisja buazetowa rozrządziła 
się bowiem beż żadnych skrupułów tern, co 
jest wyłączną własnością parlam entu, i po
wzięła achwołę, ktort jedynie w parlamencie

ł39Ł*pti'aui(jsłbg~p ■kio" Takiemu pogwałce
niu praw swoich głośny protest; czy na pro
test tak zdobędzie się zdezorganizowany, ane
miczny parlament austryacki, poważne mieć 
nicżna wątpliwości.

Z natury rzeczy wyłoniła się też sprzecz
ność pomiędzy słusznemi żądaniami delegatów 
polskich, Popowskiego i W. Dzieduszycifego, 
którzj domagali si-^^ększbgo  u w zględriar.u 

w a n f f l r Uwłaszcza zaś w szko
łach kadeckich, — a gio iwaniero ich za re- 
zo.ncyą Dersrhatty. Bajką jest bowiem dla 
niemowląt politycznych, jjikoby rezoiucya ta 
miała na celo uchylenie foa arm.i n a r o d o 
w y c h  tendencjj; wprost przeciwne: rezoiucya 
ta  u s t a l a  niemiecki, a więc wybitnie, i to 
jednostronnie, n a r o d o w  y charakter armii. 
Ci więc, którzy za ustaleniem . pogłębieniem 
tego jej cnaraktern poenoszą ramiona, postę
pują niekonsekwentnie żądsjąc równocześnie

ustępstw dla języka polskiego. Takie ustępstwa 
będą też zawsze wymiarem łaski, a nie prawa, 
gdy poprzednio dało się administracji wojsko
wej to wszystko, co dla własnej kompetencji 
zastizedz należałc

Minister wojny wyraził zdziwienie, że w a r
mii austryacKiei tak mało słaży oficerów pol
skiej narodowości. Szkoda wielka, ze w komi- 
syi budżetowej nie zuala*ł się ktoś, coby ten 
oojaw racyonalnioj wytłoraaczyi był ministro
wi, niż to uczynił Eksc. Dzieduszycki, który 
poprzestał na wykazania trudności, oastręcza- 
jącycn się polskim uczniom w szkołach kade- 
caich z powoda wyKładowego języka memie 
ckiego. Młodzież polska nie kwapi się do słu
żby oficerskiej nietylko dlatego, że szkoła ka ■ 
derka jest niemiecką, lecz i dlatego także, że 
cała armia za niemiecka, instytneyę jest uwa
żaną.

Wobec zasadniczego znaczenia, jakie ma r* 
zolucya bemehatty, wszelkie żądania, przez 
polskich deiegatów (W. Dzieduszyckiego, Po
powskiego i D. Abrahamowicza) zgłaszane, 
mają. zdan em naszem, znaczenie czysto teo
retyczna. Wprawdzie miniatei wojny, generał 
P i 11 r  e i c h , oaazał w pewnych kierunkach 
dążności postępowe i przyrzekł uwzględniać 
żądania słowiańskich zwłaszcza delegatów, lecz 
nie złozył żadnych obowiązujących przyrze
czeń.

Ostatecznie ukończyła wczoraj kumisya bu
dżetowa rozprawę ogólną nad z w y c z a j n y m  
budżetem (ordinannm) wojskewym. W piątek 
przystąpić ma do rozpraw szczegółowych.

Prasa rosyjska o wojnie.
Zb'izająca się wojna z Japonia jest oma

wianą i komentowaną przez wszystkie rosyj
skie dzienniki. Wśród wygłaszanych zdań, czy
telnik łatwo spostrzedz lub też wyczuć może 
ręsę rządu, kierującą całą akcyą, a mającą na 
celu: z przyszłej wojny stworzyć wojnę świę
tą, na podkładzie rasowych przeciwieństw; — 
powtóre przygotować Rosyę na spodziewane, 
ogromne ofiary, z ludzi i pieniędzy; po trze
cie, rozbudzić w wojska i ladzie rosyjskim 
niezbędny zasiał, narodową damę i jiragnien.e 
złamania i zniszczenia „inorodców" — ludzi 
innej rasy . płomienia, wreszcie skierować ca
łą uwagę społeczeństwa na sprawy zewnętrz-
le, a przez to osłabić napięcie rewolucyjnych 

zapaśćby mogła. Każdy szanujący^ oię parła iywiołów (lała n.kcya nrowaózioiA _tv nie
zmiernie zręcznie. Od pewne; 
lapiownie święcić wszelkie r 
z niezmierną ostentacją (bó 
oblężenie Sewastopola, zwycii 
szkientem, wzięcie Oczakowa i 
zapełniać łamy pism opowiadic/ffcr^ł Tojen 
tureckich i kaukąslTATi^przepełnionemi opisami 
heroicznych wysiłków i nadludzkiego męstwa 
rosyjskiego wojska. Na łamach innych pism 
pojaw ły się całe szeregi karykatur, ośmiesza
jących cudzoziemców, & zm.erzających do wy
wołania lekceważenia wszystkiego, co obce. — 
W innych jeszcze, drukowane są patryotyczne 
poezye, znać jednak, że pisano je na obstnln 
nek i obliczono na mało wymagające mdsy, 
gdyż pod względem treści, jak formy Dardzo 
są niendulne.

W Petersburgu od dłuższego czasn wysta
wiają sztnkę „Pożar Moskwy, czyli rok 18t2“ 
pełną scen poświęcenia, cnoty, honoru ze stro

ny Rocyan^:— zbrodni, łnniestwa i niskich in
stynktów, objawających się u cudzoziemców. 
W sztnee tej prosta „kozaczka1* w długim dya- 
logu, pełnym patosu, zmusza Napoleona do u- 
korzenia się i wyznania, Z8 jago nienasycona 
duma była powodem tej strasznej wojny i że 
widoczn.e za to z Bożoj woli został klęską 
ukarany.

Do takich środków, mających podniecić na
strój p&tryotyczny wojska, zaliczyć trzeba n- 
dzielenio specjalnej chorągwi namiestnikowi 
Aleksiejewow, która ma być witaną dwuna
stoma strzałami armatniemi. Rosya czuje do
brze, że w walce z .Japonią opinię świata cy
wilizowanego tu.eć będzie przeciwko sobie i 
dlatego zawczasu pragnie oswoić z tem rosyj
skie społeczeństwo. „Nowoje Wremia“ w a r ty 
kule wstępnym, omawiającym wojnę, pisze: 
„Wogóle nie mało jest państw, gotowych do 
wkładan.a Roiyi kijów między szprychy ko
la". — „O tem nie wątpiliśmy, że ^ojna bę
dzie bardzo dogodna dla naszych „ p r z y j a -  
c i ó ł “ (!). Przecież nie bez ceiu prowadzą kam- 
pau.ę podżegania Japonii, radząc, aby waiczyła 
z niedźwiedziem, pó*i w wielu miejscach tli 
się na nim skóra". — „Ale bardzo myli się, 
kto myśli, że dioone racnuokt i zatargi z po
licją, czy też miejscowe nieporozt mienia z ro
botnikami nie zamilkną same z siebie przy 
pierwszym strzale bo|Owyro"\ W dalszym ciągu 
„Nuwoje Wremia** omawu. pokojowy nastrój 
tządu rosyjskiego, siły Japonii i Chin i w za
kończenia artykuła podaje: „Z początku Ja- 
poi-ia z Chinami mogą odnosić częściowe zwy
cięstwa. Ale kto zna Rosyę. wie, jak drgnie 
cały Ind (!) rosyjski na pierwszą wieść o po
rażce wojska Białego Cesarza. Wojna z Japo
nią będzi ■ w Rosy: popularniejsza od każdej 
inne, bo będzie to wojna me dynastyczna, 
nie polityczna i me ekonomiczna, lecz ra- 
sowa“.

W innym artykule „Nowoje Wremia** koń 
czy przegląd spraw aa dalekim wschodzie: 
„W zupełnem przeświadczeniu o swoich siłach 
Rosya czeka na dalsze wypadki**.

„Świet, omawiając sprawy wojenne, polemi
zuje z niemieckiemi pismami. „Wszystkie te 
kulturalne (prawdopodobnie w przeciwstawie
nia do m ekuiturahej Rosyi) państwa — pi
sze „Świet" — życzyłyby sobie utopić Rosyę 
w łyżce wody i żadnych z j e d n o c z o n y c h  
wysiłków dla o d w r ó c e n i a  k a t a s t r o f y  
czynić nie będą Przeeiwtue, nlyby można ku 

ę pcóuu.j
K» obłuda i nienr___

n rynsztunl u^WiltnrelnycT’ s^ou- 
n.uvw:ją ślę ogólnem mianem 

jwuuókrotme przez nas wypróbo- 
■"„My sr. do bojki nie pchamy, lecz 

jeżeli maleńcy m a k a k i  z kraju „wschodzą 
cego słońca** prą do walki, to opór będzie im 
Jauy. Bywały czasy gorsze, Rosya jednak nie 
cofała się, a jeżeli nawet cofała się, to czaso
wo, by tem gruntowniej przytrzeć rogi lumy 
wroga“. — W tymsamym numerze „Świet** 
podaje dwa rysunki, zatytułowane „dwa zada- 
nia“ : jeden zaczerpnięty z amerykańskiej ga
zety „Mineapolis Journale**, przedstawiający 
Rosyę w postaci chłopa, przegrywającego w 
szachy z małym chłopcem. Japończykiem, — 
i swój rysunek, w którym chłop rosyjski, prze
grawszy pHityę, uderzeniem pięści z poza sza
chownicy powalił Japończyka, — „Świet** do
da,,* komentarz: „Nasze rozwiązanie zadania

prostsze i dla rosyjskiego serca do pojęcia ła- 
twiejsze**. — Według poglądu „Grażdanina**, 
przyszła wojna z Japonią ma tę złą stronę. 
że nie podsuwa żadnego wyjścia i nie deje 
sposobu rozwiązania kwtstyi dalekiego wscho
du, albowiem jeżeli Rosya zwyciężj, druga 
wojna stanie się niezbędną dla Japonu, w ra
zie zaś niepowodzenia R o s ji. . .  i tak do nie
skończoności, nie mówiąc o tem, że z chwilą 
wybuchu wojny rosyjsko-japońskiej w pań
stwie chióskiero nastąpi bardzo szybko reor
ganizacja sił wojskowych.

„Wołyń** w długim, refleksyjnym artykule 
wypowiada zdanie, „iż wybierając pomiędzy 
epidemią a wojną, trzeba się przechylić na 
stronę epidemii, aloowiem wspólnym wysiłkiem 
można ograniczyć liczbę ofiar, z wojną zaś 
nie tak łatwo się upoiać. Współtowarzyszem 
wojny zwykle hywa mór. W ten sposób Jedno
cześnie otrzymuje się dwa uderzona liczem 
W dalszym ciągu zbijając mylne zdanie, że 
tylko wojua wyrabia w łodziach uczucie po
święcania się, wskazuje, ze raczej winno się 
toczyć codzienne boje z brakiem kultury 
ciemnotą, pijaństwem i złeini instynktami, niż 
prowadzić wojnę. „Wołyń**, przypominając zda 
nie, „że Franoyę pobił niemiecki wiejsk1 nau
czyciel", zadaje pytanie. „Czy może nosz szkol
ny nauczyciel zwyciężyć Japonię, t. j. czj na 
dostatecznym poziomie stoi nasze wykształce
nie i knltura. abyśmy mogli wytrzymać napór 
liliputów, dumnych ze swojej kullnry**.

W  „Rosyjskim Bogatstwie- znany publicy
sta rosyjski p Jużakow oblicza szanse wojny 
rosyjsko-japońskiej, Według pogiądu p. Juża- 
kowa jedynie zdolność wodzów, zwłoka lab 
bieg okoliczności mogą dać Rosyi stanowczą 
przewagę. Zniszczenie floty rosyjskiej jest mo
żliwe, gdy się ją  porówna z flotą japońską. 
Japonia, zwyciężywszy na morzn, miałaby mo
żność narzucenia Rosyi piana wojny Wpraw
dzie w razie pizedtnzania się wojny. mogłaDy 
Rosya zgromadzić dostateczne sity do zgniece
nia wojsk japońskich, ale tylko w razie, gdyby 
w Europie nie zanosiło się na zow.kłau.a, gro 
zące kontrowersyą. P, Jużakow oblicza, że na
wet w najlepszych warunkach siły rosyjskie i 
japońskie b y ł y b y  r ó w n e ,  nie lii ząc Cbiń 
czyków i Koreańczyków, którzy gotowi są sta
nąć, zdaje się, po stronie Japonii. W możli
wość wmięszania się wojsk chińsku h ćo przy
szłej wojny wierzy również „Nowoje Wremia** 
i twierdzi wro/.e działau.e Chin w Ma_L 

koOić Rosyi kłopotu**, ~ 
re w nieprzyifr-Jr-s <

Ginu zn& jdnjąw ^corJP^To śmielsze napady 
Chnnchuzów. Posiadają oni dziesiąjtki tysięcy 
nabojów i doskonałe, winczester&k e karabiny. 
Koło jeziora Chunki ukazały się duże konne 
oddziały Chnnchuzów, którzy z gltjli Mandżn- 
ryi dostali się już a i  do kolei ussurj (sk ie j.— 
.Wostocznyj W iestnik-* podaje, że w dolnem 
dorzeczu rzeki La-o che (rzeki żółtej) zjawiła 
się dobrze zorganizowana i uzbrojona banda 
Chnnchuzów pod dowództwem Tuli -sana, skła
dująca się z 8 tysięcy ludzi. Przeciw Cbun- 
chnzom wysłano oddział, sk ładający się z 2000 
lodzi. Z otrzymanych telegramów wiadomo, że 
stoczono już dwie bitwy. W pierwszej otrzy
mało runy 6 żołnierzy i jeden oficer, co do 
drugiej bitwy nadeszła tylko wiadomość, iż 
jest w i e l u  zabitych

„Fihlandzkaja Gazieta" donosi o projekcie 
zwiększenia udziału skarbu fiulandziego w wy

datkach na wujsko; wydatki te mają doiięgae 
14,000.000 marek.

l  f f f l c m i  My A n to n m k .
Gdy przed kilku laty przy wyborach do pre- 

zydyom Izby deputowanych Paweł D a s c b a n e l 
wyszedł z urny wyborczej jako prezydent, zwy 
ciężywszy swego przeciwnika Henryka Brissona, 
zdawało się. że rola polityczna Brissona już 
należy do przeszłości i że polityk ten nie po
wróci na arenę działalności publicznej jako je
den z przywódców Sąd ten utrwalił się i zy
skał na prawdopodobieństwie, gdy nacjonaliści 
zdołali Biissonowi odebrać mandat depntuwane- 
go w okręgu, który był przez długie lata przez 
niego reprezentowany, i gdy dopiero Marsylia 
musiała ma oddać mandat tym sposobem ra
tować zagrożone stanowisko tego męża stanu.

Ale we Francyi „tont arrire**, jak powiada 
przysłowie. Brisson, którego nietylko nacjona
liści „ a le  także niektórzy republikanie radzi 
byli pogrzebać, został, jak to wczoraj doniósł 
teleg-am, wybrany prezydentem Izby deputo
wanych. otrzymawszy 257 głosów. Monarchiści 
i uacyoualiści intrygowali z całych sił przeciw
ko Bnssonowi, a pomagali im progresiści, nale
żący pozornie do repuDlikanów. — Progresiści 
chcieli postawić kandydaturę Ribota na prezy
denta Izby, ale Ribot odmówił, przewidując, tr> 
wybór jego nie miał pomyślnych szans. Pr&- 
gresisci postawni po tej odmiwie kandydaturę 
Bertrand* , a fa k t, że Bertrand otrzymał zna 
czną liczbę głosów, bo 217, wskazuje, że nawet 
republikanie, korzystając z tajności glosowania, 
oddali mu swe głosy. — Gdyby Brisson był 
upadł, tyłoby to klęską dla republikańskiego 
„blocu** i dis gabinetu Combesa.

Skutkiem wyborów do prezydyum, rozbiła 
się grrpa radykalnych socyahstow, Mianowicie 
50 członków wystąpiło z tej grupy, liczącej 
115 deputowanych. Powodem tej secesy >ył 
fakt, że grupa radykalnych socjalistów pod
niosła kandydaturę Dnbiefa na wiceprezydenta 
Izby deputowanych, wbrew uchwale „biocu*, 
t. j. czterech grup lewicy. Secesyoniści mają 
utworzyć nowe stronnictwo „reformowych so 
cyalistów** i nawiązać ścisłe stosunki z wła
ściwymi socjalistami. — „Petite Republ que“ 
oświadcza, że soCvahści, m mo zajść podczaa 
wyborów do prezydyum, "pestscaną wierni obe- 

«i wiik&zości.

Sytuacya w Macedonii.
Spraw* macedońska, którą zima i zatarg 

rosyjsko-japoński usunęły na chwilę z pierw
szego planu widowni politycznej, zaczynu się 
znów przypominać Europie. Ooawa, że z wio
sną znów wybuchnie powstanie, skłania wido
cznie rządy rosyjski i austro-węgierski do 
przyspieszenia wymuszonych na Tnrcyi relorm. 
Pierwszą, która doczeka się wreszcie zrealizo
wania, jest reforma ż a n d a r m e r y i  w Mace
donii. Zamianowani przez oba wymienione mo
carstwa komendanci tej żandarmeryi: włoski 
generał G e o r g i s i podpułkownik austryack 
Kr. S a l  is, już udali się na miejsce przyszłej 
swej a zapbwne niezbyt przyjemnej działalno
ści. Z półurzędowycb komunikatów dowiaduje
my się, że na dowódzcę nowej żandarmeryi

Im generała JMfisłiep.
(6  w r z e ś n ia  J 8 3 i  r .)

W orngim tumie „Album biograficznego za
służonych Polaków i Polek wieku XIX", który 
wyszedł w Warszawie w zeszłym ro u, znaj
duje się na stronach 484 —487 życiorys nie 
zapomnianej pamięci g«n. Józefa Sowińskiego, 
pióra dra Wacława Tokarza, asystenta przy 
katedrze historyi w uniwersytecie Jagielloń
skim. Antor, opisując zdobycie Woli przez Mo
skali w dniu 6 września 1831 r., podaje znane 
powszechnie szczegóły zgonu generała, skłute
go bagnetami w kościółku, niedaleko ołtarza.

Przeciw tej utartej włrsyi wystąpił w gru 
aniu z. r. p. Walery Przy borowski, umieszcza
jąc w peternDurssnp „Kraju", w numerach 48 
i 49 — artykuł p. t. „Gdzie poległ Sowiński**. 
Nie zgadza się z tradycyjnem opow.adaniem, 
powtorzonem przez dra Tokarza, podnosząc, że 
zdawna jaż słyszał od swojego ojca całkiem 
inne szczegóły, że mianowicie generał nie zgi 
nął w Kościele, ale na otwartem polu walki, 
przy armacie. Sądził przódy, ze „naturalne za
mruczenie w tak parzącym boju, jaki toczono**, 
zamąciło wspomnienia ojca. Później jednak 
znaiazł potwierdzenie rodzinnej opowieści w 
dziele Mierosłtwsk.egu, pierwszym tomie „Bi
twy Warszawskiej" (Poznań, 1888), gdzie au
tor wyraźuie wspomina. j» t  Sowiński, „prze
szyty Kikoma bagnetami, chyli się na armatę: 
lecz nie mogąc zg ąć drewnianej nogi, przy
parł się stojącym trapem dq wysokiej lawety, 
niezłomnym posąg em na (pstatniej drzazdze 
ojczyzny"... To świadectwy Mierosławskiego 
z tradycją rodzi nną p. Przj borowskiego — po
winno, jego zdaniem, przekonać czytelników, 
że SowińBki me zginął w kościele. Sam jeanaK 
nie ,.est przekonany, skoro Wrtykuł swój tak 
to n czy  „Bąai co bądź, tak, ezy inaczej 
było, p. Tokarz w swej biog ifii powinien był 
zaznaczyś wersyę... autora Bitwy Warszaw

skiej" o śmierci nieimiertelnego obrońcy Woli".
V7.ęc nie jest pewny, czy tak, czy inaczej 

był>.
W numerze „Czasu" z 31 grudnia 1903 r. 

znajduje się feletou proi. dra Angusta Soko
łowskiego p. t. „Z legend  porozbiorowych**, 
stwierdzający w .zupełności konkluzye p. Przy- 
Dorowskiego, a co więcej — przysparzający 
jeszcze jeden dowód w broszurce „O wzięciu 
Woli" majora Świtkowsfeiego (Paryż 1833). — 
Naoczny świadek opisał szczegółowo śmierć 
generała Sowińskiego i zniweczył rzekomo do
szczętnie utartą legendę.

Czy jednak stanowczo dawną opowieść mu
simy uważać za legendę? Kto mówi za nią, 
kto przeciw niej? Za nią wszyoey pisarze o 
31 roku, z paru zaledwie wyjątkami. Nie stwo
rzył jej pierwszy Roman Sołtyk. W dziele jego 
„La Pologne" (t. II, Paryż 1833) jest na str. 
411 i 412 nstęp taki:

...„Paszk-ewicz tourna dńs lors tous ses ef- 
forts contrę les retranchemens de Wolu... Le 
brare góuśral Sowanski *) y perdit la wie; il 
s’ótait reliró dans 1’óglise de Wola lorsąue les 
retranchemens avaient ótó foreśs; il s’y dó- 
fendit avec, acharnement, et tomoa mon an 
pied de Tantal"... (Paszkiewicz zwrócił odtąd 
wszystkie swe siły przeciw szańcom Wuli... 
Dzieluy generał Sowański stracił tam życie; 
Kiedy szańce zostały zdooyte. senronił się do 
kościoła wolskiego; bronił się tam zaciekle i 
padł u stóp ołtarza..,).

Prof. Sokołowski twierdzi, że Sołtyk tę le
gendę stworzył i że jemu wszyscy uwierzyli. 
Trudno tak sądziu. „La Pologne" wyszło w 
r. 1833, legenda zaś istniała wcześniej. Rok 
przedtem wyszła w Paryżu broszurka generała 
Umińskiego p. t. „Relation de Tattaąue de 
Varsovie dans les journóis des 6 et 7 »e- 
ptembre J 831“ (8U, str. 28), odbitka z czaso
pisma „Spectateur Milifaire". Tam na str. 17 
i 18 czytamy:

...„Wola, dat enf n unccomber raaigr* Thś-

*> S ic! n »  »tr. > 8 6  w k ś *  S o w * n » k i.

roiąue dćroument dugenćial Sowiński et d’une 
partie de la troupe... Le gćućral, arec le reste 
des troupes, se retira dans Teglise, et y fit 
une rósistance dćsespćree; Tennomi irrite passa 
tont an fil de Tepee. Le brave gćnórs! Sowiń
ski, refusant de se rendre trouva une mort ho- 
uorable; et, d'aprós l'expr6ssiou móuie d’un of- 
ficier russe, „en monrant il avaii encore Tatr 
rienaęant"... (Wola musiała wkońcn upaść, mi
mo bohaterskiego poświęcenia generała Sowiń 
sTiego i części wojska.. G enerał, z resztą 
wojsk, schronił się do kościoła i tam stawiał 
opór rozpaczliwy; rozdrażniony nieprzyjaciel 
wszystko tępił ostrzem szabli, Dzieluy generał 
Sowiński, odmówiwszy poddania się, znalazł 
śmierć zaszczytną; a według wyrażenia nawet 
rosyjskiego oficera, „umierając, miał jeszcze 
twarz groźną"...).

Umiński więc tosamo powtarza, Sołtyk le
gendy nie stworzył. Ciekawa rzecz, o jakim 
to oficerze rosyjskim w „Relacyi" mowa. — 
Księgarnia, wydająca broszurkę generała Umiń
skiego, poleca dwie inne 1) „La Prise de 
Yarsovie par les Ras*es. tradnite de la re!a- 
feion rćdigóe aa bnreau de ''ótat-major gćnó- 
ral fi Berlin", 2) „Le Rapport officiel sur la 
prise de Varsov e, adressóe a 8 . 1  1’empereur 
Nicolas par le feld-maróchal Paskewitch". Czy 
tam Die znalazłyby się ciekawe szczegóły?

CLarakterystycznem jest przedstawienie zgo
nu Sowińskiego w dziele Józefa Straszewicza 
p. t. „Les Polonais et Les Polonaises de la 
róvolntion dn 29 Noyembre 1830", które wy
chodziło zeszytami w labach 1832— 183b *). — 
Biografia naszego generała w tomie II. za
wiera taki nstęp, podaDy przezemnie w dosłu- 
wneru tłomaczeniu:

„Sowiński, widząc, jak wszyscy koło mego 
giną, pozostawszy sam pośród trupów, wziął 
karabin zabitego żołnierza i strzelając aż do 
ostatniego naboju, cofnął się do kościółka, 
walczył zaś tam bagnetem tak długo, aż nnadł 
przeszyty sześciu pchnięciami. Oto jak pewien

*) Hir«chb«rg, Bibl. »tr. 97.

oficer rosyjski przedstawia tę rzeż: Zrpaleui 
walką — mówi teD wiarygodny świadek — 
nasi żołnierze zdobyli kościół na W oIl. Ko
biety, starcy, dzieci, zmieszane z obrońcami, 
padły ofiarą własnej nierozwagi Cały kościół 
rasłany był trupami, a każdy z nich liczył nie
jedną ranę; w ich liczbie był generał Sowiń
ski, starzec bez nóg (sic! sans jambes). o po
staci olbrzjma. Sześć pchnięć bagnetn prze
szyło jego pierś; jego oko było jeszcze oży
wione pragnieniem zemsty, jego rysy tchnęły 
odwagą i bohaterslwem, a nasi żołnierze, prze
chodząc mimo tego trupa, nie mogli się wstrzy
mać od uczucia szacunkn i podziwu, którego 
i za życia nie można mu byfo nie oddać**...

Tak samo nieznany autor artykułu o Sow.ń- 
skich*) w „Gazecie Narodowej" r. 188T (Nr. 
227) o śmierci generała w kościele opowiada, 
zaznaczając w odnośnika, że szczegóły aostał 
od brata, „który naparł się był towarzyszyć 
Sowińskiemu, ranny, jeniec, zbmknął z nie
woli".

Wreszcie i najznakomitszy historyograf 31 
roku, Puzyrewskij, w słynnem swojem dziele: 
„Polsko rnsskaja wojna" (Petersburg 1886), 
tak na sfr, 402 pisze:

„Generał Sawinskij, dawszij słowo, czto po- 
ka on budet żiw russkie ne obładjejut Wol»- 
ju, — sderżal swoje objeszczanie i pad pod 
sztykami grenader, zaszcziszczajaś n alterja".

Czy wobec tyln głosów za dawną legendą, 
mamy ją  porzucić dla dwóch relacyT: Miero
sławskiego i Świtkowskiego ? Pierwsza me za
sługuje na pilne rozważanie. Sam prof. Soko
łowski wykazuje, jak autor „Bitwy Warszaw
skiej" uzdolnionym jest retorem, ele miernym 
historykiem, z jaką ostrożnością trzeba dziełem 
jego się posługiwać... Mógł zresztą Mierosław
ski od Switkowskiego wieści zaciągnąć.

Broszura „O wzięciu Woli" staje do walki 
z utartą tradycyą. Czy trzeba jej bezwzględ

*) P o d p is a ł aię w  N r* «  > 2 9  G w o t d i i k .  P o d  t y m  
p rm d o n im e m  J e i t  i  w  „ W a r c ie "  1 8 8 0  r. (n r. 3 3 5 —
3 6 1 ) „ K i l k i  w e p e m n ie ń  * r. 1 8 3 1 " .

nie zaufać ? Autor bliżej nieznany stawia so
bie za zadanie sprostować generałów Umiń 
skiego i Sołtyka. Czy jest wobec nich bez
stronny ? czy może z góry uprzedzonj ? Te 
pytania trzeba koniecznie rozważyć: tak naka
zuje krytyka naukowa, Swittowski na stronie 
6-tej narzeka, że ma kartę niesławy w bro
szurze gen. Umińskiego, jakoby „major pułku 
10 piechoty liniowej uciekł z batalionem o go
dzinie 9 z rana"... O Sołtyku wyraża sie. na 
str. 6 i 7-ej zgryźliwie i ost-o... Na bezstron
nego wcale nie wygląda. Nie podejrzy wam zre
sztą jego dobrej woli, tembardziej me posą
dzam o fałszerstwo w opisie, ale „naturalne — 
jak się wyraża p Przyborowski — zamroczę 
nie w tak parzącym boju" nie dozwoliło mu 
zapewne bacznie uważać na generała. To, co 
mówi o walce Sowińskiego w baferyi naczel
nej, o nieodstępowaniu przezeń armaty „cho
ciaż wszystkich kanonierów wystrzelano", — 
o rażeniu nieprzyjaciela z karabinu (stronica 
21), — całkiem się zgadza s opisem np. u 
Straszewicza Chwili cofnięcia się do kaplicj 
mógł Switkowski właśnie nib widzieć. „Bój był 
wielki, każdy z nas walczył o pierwszeństwo 
śmierci" — własne jego słowa- w takim boju 
na wodza wciąż spoglądać nie był w stanie. 
A potem, gdy się za Sowińskim obejrzał i o 
niego pytał, mogli mu mówić że zginął Co 
więcej, generał mógł się sfonić ranny i giną
cego w nim widziano.

Nakoniec jbszczb jedna możliwość. Rannych 
odnoszono do kościołKa. Może Sowiński ranny 
tam się dostał, a potem ostatkiem sił jeszcze 
porwał się do obrony... v

W każdym raz’e -elacya Switkowskiego nie 
jest zdolna orialić poważnej, powszechnie przy
jętej tradycji. Spodziewać się trzeba, że głos 
mój Die będzie w sprawde zgonu nieśmiertelnej 
pamięci obrońcy Woli — ostatni, że sprawa 
się wyjaśni i poznamy prawdę.

Kraków, dnia 5 stycznia 1904,
Dr Samuel Socha.
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z tej głównie przyczyny wybrano płocha, po
nieważ i&kźe przy organizacji iandarmeryi na 
K r » c . e  oficerowie włoscy szczególne okazali 
zdolności i największe położyli zasługi około 
uspokojenia tamtejszej ladności. Jeden z tych 
oficerów dudany będzie komendantowi żandar
merii macedońskiej w charakterze adjntanta. 
Czy wybór ten osaże się szczęśliwym, truano 
na razie przewidzieć. „Mądrość dyplomatyczna" 
zapomniała lnb nie liczy się widocznie z tern, 
te  na Krecie mieszkają Grecy, w Macedonii 
natomiast przeważnie Bułgarzy i Serbów.o, a 
więc Słowianie, i te  tn bez wątpienia byłby 
odpowiedniejszym bardziej na miejsca konien 
dant Słowianin. Takiego zaś nie trnano chyba 
byłoby znaleść wśród wyższych oficerow an 
stryackich. Poza tern korpus oficersui nowej 
tandarmeryi będzie miał charakter zupełnie 
międzynarodowy Generał Ueorg.s otrzyma in 
nych jeszcze pomocnikow, mianowicie Francu
za, pnłkownika Yerauda, i Anglika, pułkowo - 
ka Fairholma, który jest obecnie attachń woj
skowym przy ambasadzie angielskiej w Wie
dnia.

Utworzenie nowej tandarmeryi napotykało 
na rozPczne trudności ze Btrony rządu turec
kiego. Gdy jnż wszystkie inne pokonano, wy
toczyła Turcy a kwestyę mundnrów i płacy ofi
cerów \tandarmeryi. Mocarstwa żądały, ażeby 
pełmn oni służDę w mandnrach swokh armij- 
Na to atoli snłtan, któremu widocznie auzo za. 
lety na utrzymania swej zwierzchniczej powagi 
wobec ludności macedońskiej, nie przystał. — 
Ostatecznie stanęło na temy te  oficerowie nosić 
mawą mundury tureckie i otrzymywać żołd swój 
za pośrednictwem banka utomańskiego.

Drugim środkiem dla uspokojenia Macedonii 
po którym rządy Rosyi i Austryi dobrego spo
dziewają się skutku , ma uyć ogólna amnestya.
1 w tym kierunku dopiero energiczne ualeg.a 
n.a mocarstw skłonny Tarcyę do ustępstw. 
Wczarav doręczyła Wysoka Porta ambasadorom 
A astrji i Rosji urzędowe doniesienie, te  sułtan 
zgaJza się na amnestyę dla wszystkich Mace
dończyków. którzy brali ndział w powstaniu. 
Wyjęci z pod amnestyi są jedynie c i , którzy 
dopuszczali się zamachów na koleje żelazne nb 
byli sprawcami zamachów dynamitowych w So
lonie*

Czy i jak.e skutki osięgną te dwa środki 
uśmierzające, to zapewne już bliska pokaże 
przyszłość Pojaw lenie s ię , nowych oddziałów 
powstańczych w Macedonii już teraz, podczas 
ostrej w tych stronach z.my, nie wróży doDrze 
o wiuśnie. Na uwagę zasługują także wynu
rzeń a jedne o z najenergiczniejszych kiero- 
wn ków rnchn powstańczego, S a r a f o w a ,  
który objeżdża obecn e Europę i chętuie u 
dzieła interyiewów. Zapowiada on z wielką 
stanowczością nowe powstanie na wiosnę. Za- 
pobiedzty mn mogła, jego zdaniem, jedynie 
interwencja Francyi i Anglii, ponieważ do 
R o s y i  i A n s t r y i  lndność macedońska nie 
ma juz zaufania. Twierdzi on daiej, źe nie- 
tylko Bnłgai-ya, ale i Serbia nie będą mogły 
dłużej jeszcze zwlekać z czynną interwencją, 
gdyż zmuś. je do wojny opinia pabliczna. — 
Zdaje się jednakże, że poa tym względem in
formacje Saratowa są mylne. W Buigaryi bo
wiem dostrzedz jnJ^EGŻńa znaczne uspokoje
nie 8ię nm ysłąięr^w ieżo zaś poseł bułgarski 

K onstsitiitay^iU) Nsczowicz, za^et^ 
tki, że Bułyaiy 

Tójainie i £• nie zmieni swej 
posuwy, jeśli tylko, rząd tarecki zapobiegnie 
•zykanom, jakie ze strony władz tureckich 
spotykają kupców i podróżnych bułgarskich 
w są8ieamch wilajetach tureckich, — Z B e l 
g r a d  u donoszą zaś. że wobec objawiającej 
się agitacji na rzecz Macedończyków, król 
P  otr zwołał radę gabinetową, i że na tej ra- 
d?,3 uchwalono zastosować się do intencyi 
mocarstw. Mimo to woboe spodziewanych za
mieszek wojennych, postanowiono nie przery
wać przygotowań wojskowych na wszelki wy
padek.

Z mnych donieś eń z Macedonii wnosić mo
żna, że i wśród kierowników rucha powstań
czego powstało rozdwojenie Zamach wykonany 
w tych dmaeh na Stojanowa w Bułgaryi ma 
być podobno początkiem dalszych zamachów 
na innych członków stronnictwa Concz«wa. — 
Jeśu  wieść ta się sprawdzi, będzie dowodem, 
że w ruchn powstańczym znów wzięły górę 
żywioły radykalne.

180.000 rublL Weksie j pieniądze, przechowywane 
w kantorze, ocalono. Niektóre wekfle uszkodzono, 
t ik nieiuacznle atull, że będzie można treść icb 
odczytać.

Zaourzenia wynikły dla wszystkich znpełoie nie
oczekiwanie, widocznie jednak przygotowane były 
nie w wielkiej tajemnicy, gdyż włościanie, mieszka
jący o 15 wiorsr od Kamienskoje, poprzyjeżdżali 
aa dzień zaburzę- aby akt rzyBtać przy rabnntu 
towarów. Niektórych uczestników rabnnkn ujęto jnż 
za Dnieprem.

W  chwili obecnej w faorycę wszystko spokojnie 
i roboty jnż są przywrócone. Z robotników nie 
można się doliczyć kilku; jeat przypnsiczenie, że 
rginęli w palącym się szlepie spożywczym przy 
rabowau n towaru

Podczas pożaru uduszono w tlnmle chłopca ro 
boczego.

Telegraf bez druta.
H u m o r e s k a

Zaburzenia w Kamienskoje.
Rosmfary isburzeń robotniczych w Kauienssoje, 

jednej z największych osad fabrycznych na Ukrai 
nls, o ludności przeważnie polskiej, przeas.awają  
alę nawet w świetle rosyjskich źródeł urzędowych 
bardze poważnie.

Oto g#rśe szczegółów
W sobotę dnia 2 b. m. około godsiny 7 wle- 

esór, w sskładach fabryetnych w Kamieńsk je. ro
botnicy oddziała wielkich pleców, niezadowoleni ze 
imniejusenia płacy zarobkowej, zaprzestali roboty. 
Wiecsorsm naraz rozległ się sygnał pożarowy, ro 
botnley oddalała wielkich pieców wyszli na po<lwó 
n e  i utworzyli grupy, których uczestnicy Dyli sil 
nie podnieceni I wyrażali «w* niezadowolenie, a po
wodu nowych ran a ków w formie bardzi ostrej.

Przemowy usnaksjające dyrektora ihNada Gn- 
żew.kiego i komisarza policyi, nie wywarły wraże
nia, rsncano w nich kamieniami, jednym s nich 
Inżynier Gniewski został silnie kontnzyonowany. 
Komisarz policyi otrzymał dw<e leskie rany ns 
czole. W tym czasie seorał eię tłnm robotników 
innych oddziałów pray bramie, spalił ją i połączył 
•ię z tłumem robotników na podwórzu. Dość liczny 
tłnm ruszy) naarępnie wzałnt nlie zakładów I ze- 
csął podpalać różne gmachy, rabując inwentarz.

Zgurzały do szczętu; 2 kantory, skład, 2 sklepy 
spożywcze, jadalnia dla robotników, mieszkań.c in
żyniera rządowego, mieszkanie Inżyniera Wojnie- 
wicza, zrahowaue zostało mieszkanie dyrektora Ga- 
żewzkiego, inż. Brajlowskiego i Inż. Bokssańakiego. 
Tmm tylko asystował prty akcyi, czynny odział 
i v  w niej brało grono z 5 0 — 60 lodzi. Gnberna 
tor, br. Keller, z oddziałem wojska 1 policyi przy
jechał na miejsce około godz. 3 w noey. Przed 
przybyciem gubernatora tłum rozsiedl się 1 zabu
rzenie ucichło

W  obecnej chwili w Kamlenskoje przebywają 
władze sądowe, prowadzące energicznie śledztwo w 
sprawie zaburzeń. Dotąd wykryto jnż pięcia głów- 
nyeh wichrzycieli.

Straty, poniesione prsei 1 ibrykę, wy-, ssą z gó
rą 400 .000  rnbli. Sklep gpoiywczy faoryczny spło
nął doszczętnie * w ogniu zginęło towarów za

Państwo Stanisławowie mieli z* dwa tygodnie 
wystąpić na scenie teatru amatorskiego w jakiejś 
przedpotopowej sztuce franco,ziej, która zaczynała 
się tragicznym sporem małżeńskim, a kończyła pa 
tryarchaloą i do łez wsraszającą zgedą powaśuio- 
nych. Dwis najważniejsze role powierzył reżyser 
państwa Stanisławom, którzy też, pojmując swoją 
odpowledslalność wobec płacącej publiczności, oprócz 
prób na scenie urządzali a o b ie  codziennie w dwój
kę próby domowe. I dztBiaj wieczorem po herbacie 
on a kajetem w ręka stanął przy fortepianie i jak
by znajdował m n i  scenie teatru miejskiego, za
czął deklamować donośnie

— Och nfowlernal Nie dodawaj do zdrady mał
żeńskiej podłego kłamstwa! Widziałem cię w ob
jęciach 3ylwestra: ciebie, Żmijo, w objęciach po
spolitego płaza! Dobrani, parka! Jesteś jeszcze mo
ją żoną wobec prawa, aie jnż nie woDec serca 
mojego! Rozejdźmy się...

Po tych słowach pani Stanisławowa, stojąca pod 
palmą, oapowiedsiała, ezytająe <, zwojbgo zeszyte:

— Pnysięgam , że jestem niewlnrą' To stra
szna pomyłka'

Ale Stanisław, spojrzawszy do swej roli, odpo
wiedział gronowym głosom zawodowego tragika

—  Idę do adwokata, ceiern rozpoczęci- troków 
lądowych o rozwód. Sądzę, że pani poaznka sobie 
tymczasem goicioy n swoich rodziców.

— Kęin, litości! PrzyBięgam, że jestem niewiu- 
ną — zapewniała pani Stanisławowa swoim dżwię-
snym altem.

Grali dobrze, grali tak snakomicie, że ciocia 
Femcia, która właśnie przyi yła ra kwartalną wi
zytę i stała pod drzwiami w przedpokój a, prze- 
mieriła się poprostn w olbrzymio ucho, łowiące ka
żdy dźwięk, jak „Malstroem" łowi okręty. Ciocia 
Femcia ledwie ze jkóry nie wyskoczyła, słysząc 
ten dialog. Myśli rozmaite jak błyskawice przela 
tywały po jej mózgn ptasim

— W!ęe to takie małżeństwo? — mówiła sobie 
w cucho. — W ięe ona go zdradza, a on żąda roz
wodu? Złapał ją nawet na gorąeym nczynku. Ale 
kto to może być Ów Sylwester? Pewnie jakiś Kió- 
lewiak, be cl Królewiacy to znani nwodaiclele. Iść 
do nich, czy nie?

Parła ją do pokojn ciekawość plotkarki. Cheia- 
łaL” zeoacayć na tu ariach Stanisławów ślady wzrn 

po see. ie małżeńskiej 
a\V s w.fer o w a nej 

odatąpwa od swojapP^ami
— Co mi z tego przyjdzie? —  zapytała sama 

zieble. — W  takich warnnaach nie dadzą mi na
wet podwieczorka, a nawet gotowi grzecznie za 
drzwi wyproaić Zresztą niczego jnż więcej dowie
dzieć «ię nie mogę. Pojdę de knzynki Izy; może 
jeszcze trafię u tej bigotki na h«rb»tę.

Jakoż ciocia Femcia pocichn epnśi iłs przedpokój 
i wyszła na niicę. Z torebką w ręce biegła do ku
zynki Izy, ażeby się nie spóźnić na herbatę, gdy, 
przechodząc nllcą Szpitalną, spotkała swoją znajo
mą, panią lzydorową, która jej częsts „wygadzała" 
Jrobneml kwotami.

—  Fmucin, skąd i dokąd? — zapyrsłe p. Isydo- 
rowa.

— Ach, nie mam czasu Tyło wrażeń, tyle wzrn- 
szenl Co ja przed chwilą przeżyłam! — wołała 
Femcia. Opowiedziałabym ei wszystko, ale spieszę 
zię na berbstę do Izy, od której w dodatku mzszę 
wyprosić klika guldenów, bo jeszcze nie otrzyma
łam mojej renty.

Pan< Izydorowi uśmiechnęła zię złośbwie ns 
wzmiankę o nie istniejącej rencie I odrzekła, pało 
na ciekawością’

— Choożmy na herbatę do cnkiernl, a kilka reń
skich mogę ei dać

— Pożyczyć — poprawiła a naciskiem cioeis Fem- 
eia, chociaż nigdy nie oddawała dłojrów

Poszły obie do cukierni. Ciocia Femeia, połkną
wszy pirć ciastek i zabrawszy do torebki drugie 
pięć, saesęła przy herbacie opowiadać pani Iiydn- 
rowej nieoywał* historye na tle tego, co słyezau  
w przedpokoju państwa Stanisławów Oczywiście nie 
przyznała się  do tugo. źe podsłuchała wszystko w 
prz 'dookejn, -le  z ogromną dozą wyobraźni odma
lowała rzekome i.jś c ie  małżeńskie o państwa Sta
nisławów jako 1 akt, który widziała na własne 
oczy

— A t #  skandal! —  zawołała pani Irylorowa 
z zadowoleniem. — Wziął 50 000  koron w posagn, 
a po rokn pożycia żonka idradza go w najlepsze. 
Ale co to zt Sylwester?

— Nie wiem — odrzekła ciocia Femcia. — To 
jest wiem, ale nie mugę wyjnwić — duuała po 
chwili, salwnjąc swój honor wszystko wiodsącej 
osoby.

— Jak to, nie powiesz mnie? — syknęła z obn
iżeniem pani Izydorowa 1 wydobyła a kieizenl port
monetkę, jak gdyby chclata zapłeciś aa ciastka 1 
herbatę,

— Gotowa mi odmówić pożyczki — pomyślała 
s prierażeniem ciocia Femcia 1 ezemprędzej pospie
szyła z odpow.odzią, kłamiąc ńerolcsnle. — Sylwe
ster, to obywatel z Królestwa, krewny, zdaje ml 
się, Stanisławowej.

Pani Isydorowa otworzyła portmonetkę, a ciocia 
Femcia. riac'wszy spojrzenie do joj wnętrza, mó 
wiła daiej tajemniczym półgłosem’

— Nazwiska jego ule znam, ale jutro dowiem 
się z pewnością l zaraz ci doniosę. Będą także ja 
kieś pieprzne szczególiki. Przyjdę do ciebie na 
objad.

— Ile? — zapytała lakonicsnie p. Is»dorowa. — 
Pięć?

—  Ilożeby azlesięć? — szepnęła nieśmiało cio
cia Femcia.

Złota dziesiątka powędrowała z pulchnej ręki p. 
Iiydcrtwej do shndych i drapieżnych palców eicc! 
Fsroei, która żałowała, źe nie sorzedała drożej tak

niezwykłej piotfei. Obio psnie pożegnały zię i po- 
siły  w przeciwne strony.

— Dokąd ona Idzie, ta tłaita plotkarka? — my
ślała ciocia Femcia, zatrzymawszy się o kilsadzle 
siąt kroków dalej. — Gotowa mnie ubiedz n rad- 
cosiwa z taką pyszną nowiną! A nie potrzebnje iść 
di lek o, ma dom radcy pod bukiem.

W jednej enwili ciocia Femcia, pojąwszy, jakie 
niebezpieczeństwo jej grozi zdobyła się na bolesny 
krok i wezwało fiakra. Pojechała do państwa rud 
cos rwa i tam przy dobiej kolacyjce opowiedział 
im w zwiększonych rozmiarach hictoryę o rozwo
dzie państwa Stanisławów, Zsraz po kolacji opu
ściła gościnny dom, pożyczywszy na fiakra koronę 
pod pozorem, żs zapomniała monety : w domn. Na
tychmiast pojecnaia do pani Kaiaoantowej i tam 
powtórzyła wszystko razem z pożyczką na fiakra. 
O godzinie pół do dziesiątej w nocy, zmówiwszy 
przykładał pacierz, leżała w łótkn z zadowoleniem 
rozmyślając nad pożytecznie spędzonym dniem.

Nazajutrz po połuduin po całym Krakowie, na 
aiicach i w kawiarniach, w sklepach 1 galonach po- 
wtars iły się następując* rozmowy:

—  Wiesz?
— Co? Msżs to, że Stanisław myśli o rozwo

dzie
— Tak.
— Stare dzieje.
A na trzeci dzień Stanisławowie zauważyli, że 

ludzie bardzo dziwnie wobec nich się zacDownją, 
Nie wiedzieli oczywiście, czemn to przypisać, aie 
wieczorem ciociz Femcia praybyła do nich na wi
zytę i oczywiście opowiedziała „kochanym" kony- 
nom, co o nich prawią po Krakowie, przyezem wy- 
raaiła zwoje oburzenie z powoda plotkarstwa, które 
n aas kwitnie.

Oto krakowski telegraf hez druta
H enryk Jo ts t
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K r a k ó w ,  14 stycznia.

Rocznlra styczniowa. Uroczysty obchód kn n 
czczeniu 41 rocznicy walki o niepodległość z roku 
1863/4 , który odbędzie się w Bali „Sokoła", w nie
dzielę, 24  bcu, zagai znakomity nasz kaznodzieja, 
kapelsn „Sokoła", O. Anioł, odczyt zaś o powsia 
n ł  styczniowem wygłosi prof dr A agust S e k o 
ł o w s k i.

Inne szczegóły programu będą w najbliższy ul czu
cie ogłoszone

Z , Sc Kuła . Pamiętnik IV zlotu Sokolstwa pol
skiego, jako bogato ilustrowane wydawnictwo, wyj
dzie niebawem wo Lwow e. Celem nregnlowanla 
nakłada, oraz ze względu na spodziewany liczniej
szy popyt tak wśród nuzestnisów z ło ta , jak i 
wśród szerokich kól po za sokolstwem wydzia) To
warzystwa „Sokól“ w Krakowiei uprasza o rychłe 
zgłaszanie się na liBię przedpłacicieli w kanceiaryi 
Towarzystwa, a to najdalej do końca stycznia br., 
licząc na to, że tak obficie iiastrowana treść , jak 
i przystępna cena 3 korony zachęcą wezystkich do 
nabywani* działka, streszczającego wyniki pracy 
sokolej ostatniej doby i utrwalające dni aroezyjnych 
oDcbodów. — Bilżwse wyjaśnienia oraz prospekty 
ndzlela kanceiarya Towarzystwa

Cztfarethsbtna rocznica urodzin Reja Arade
mia umiejętności postanowiła ocac ć uroczystym oo- 
choaem czterecnsetn j  rocznicę urodzin Rejs, przy 

Jj. .Su  GÓwIttnleais tej ro- 
tanuniłu zwołać w Jym rok, 

zjart! h istorykó^^sk ich , idą^ za 
jobiienszowych Diagosza i Kod 
przygotowania programu zjtzduh 
wszelkich przygotuwań do niego odbędzie się 
uniwersyteckiej posiedzenie d n i a  20 s t y c z n i  
b. r. o g o d z .  5 p o p o ł., w którem wezmą udział 
wszyscy pracujący na polo hisroryi politycznej, a 
ta”że llteratjry, języka, oświaty, sztuki i innych 
pokrewnych nank. Pożądany jest bu tem żebranin 
udział najsserszycb sfer — uprasza się więc każde
go, kogokolwiek sprawa obchodu interesuje, o przy 
bycie na to zebranie.

N ow y ratusz w  Krakowie. Z dniem jutrzej
szy w (15 b. m.) otwartą zostanie w gmachu ma
gistratu wystawa projoktów konkursowych na no
wy ratusz w Krakowie i trwać bidzie przez dni 
14. Wstęp n» wystawę 10 nalerzy. Jak się d ow » 
dujemy, autor zakupionego przez magistrat za 1000  
koron projektn pod godłem „Sibi, amicia et poste- 
riz“ doiyi hczae nie zgłosił się do prezydyam, ani 
nie nadesłał upoważnienia do otwarcia koperty kry 
jącej jego nazwisko

Ze sfer sądowych. Dzisiaj objął urzędowanie 
nu 8’anowiszn w iceprezydent są-la krajowego cy
wilnego w miejsce przeniesionego do Wiednia p 
Wilhelma Seidla, p. Kazimierz K i o p s c z e k ,  do 
tyihczBSOwy kierownik sąd a powiat.owngu w Rze
szowie.

Jubileusz Walerego Gadomskiego. W  Kole a> 
tystyizno-l teraekłęm wczorajsze tygodniowe zebra
nie u ws ,6ln go stołu odbyło się na cześć lęJzi 
wego artypty rzi żbiarzn prof. Walerego Gadom
skiego, który w ty h dniarb obchodzi 70 rocznicę 
swoich nrodzin. Prezes Koła prof. Kostanecki utwo
rzył z tego powoda U"ztę wczo*bjczą plękrym toa
stem c cześc zasłużonego artysty i jednego z naj 
starszych członnów i założycieli K»ła artystyczno- 
literackiego podnosząc wielkie zasług' jubilata na 
pum sztuki polukiej i przypominając, /.e jest on 
jednym z cayonych nczeetników ostatniej walki o 
niepodległość w r. 1863. — W  zakończeniu prze
mówienia, które okryły burzliwe oklaski kilkudzie
sięciu zgromadzonych uczestników wlecz ru, wrę 
czył prezes prof Gadomskiema adres jubil-nszowy 
członków Koła, opatrzony mnogiemi podpisami.

Skromne powyższe nczczenie tyle zasłużonego pra 
cownika było słaDym tylko wyrazem uczucia, ja
kiem ogół nasi otacza sęozlwego, dziś niestesy ocie
mniałego artystę, który wielkim dorobkiem swoiio 
w dziedzinie sztoki, szeregiem wspaniałych narodo
wych pomników trweły zdobył tytnł do wdzięcinej 
pamięci.

Godzi Bię też przypomnieć przy tej sposobności, 
żc jedno z naj< Mniejszych dzieł prof. Gadomskiego 
pomnik Piusa IX, wykonany przed 23 laty dla ka
tedry na Wawelu, leży do dziś dnia w pa e je
dnego z domów kapitalnych. Wielkie diieło sztuki 
pierwszorzędnego artysty, nie na taki los zasłużyło. 
Jest obowiązkiem komitetu restanracyi katedry wy
dobyć z ukrycia jbdno z najpiękniejszych dzieł 
rzeźby polskiej i v j znaczyć dlań odpowiednie miej
sce w odnowionej katedrze. I sztuue poiBkiej 1 ke- 
tedrze na’eży się to zadośćuczynienie.

Konfl8kata po 15 godzinach. Ostatni nnmer 
wychodzącego w Krakowie „Przyjaciela Lndu“ 
skonfiskowałt prokaratorya pańs w i po 15 godzi
nach, od chwili wręczenia władzom egzemplarzy o 
oowląikowych. 'Fezoraj przed godziną 7 wieczór 
okazał się „Prawacisl Ludu* — dzisiaj o goda 10T

f

rano zarządzono konfiskatę. Jestto w praktyce kon 
fiskaeyjnej bądź co bądź objaw może niezupełnie 
nowy, a le  bądl co bądź jnż zapomniany. Nadto \ 
konfiska.ą obłożono odezwę Rady naczelnej stron | 
nlctws indowego do włościan dyouezyi tarnow
skiej, — odezwę, którą w całej rozciągłości zam ie-. 
źcił „Knryer LwowsKi' 7 6 hm., nie namżając si. 
przez to na konfiskatę

Spraw y miejskie. Wczoraj obradowała sekeya 
ekonomiczna Rady miasta pod przewodnictwem r. 
m. poi, Jana Rottera. Sekcys ncbwaiiła na przed
stawienie r. m. Markusa wezwać magistrat, aby 
nżył wszelkich możliwych starań w celn akłoolenia 
właścicieli realności do utrzymywania szczególnie 
w porze obecnej porządzą na chodaikach, oraz aby 
magiBtrat w tym cela postarał się o współudział 
organów policyjnych, —  Dalej uchwaliła sekeya, 
stosownie do wniosku magistratn przedstawić Ra
dzie miasti. potrzeDę, sny Rada miasta zastrzegła 
sobie ostateczną decyzyę co do wszelkich bndowli 
i nrządzeń na plantacyach miejskich i wszystkich 
piaeacn lnb posiadłościach miejskich do pmntacyj 
przylegających. Podania o takie budowle raz od
rzucone przAi sekcyę I lab komisyę pUntacyjaę 
nie będą jnż przedkładane Radzie miasta.

Następnie uchwaliła sekeya przedstawić Radzie 
miasta potrzebę wstawienia do budżetu jako kre
dytu dodatkowego kwoty 4 4 4 0  koron za czyszcze
nie miasta w rokn 1903; uchwaliła jako wydatek 
nadzwyczajny 95 koron ne odnowienie starego wam  
między bramą Floryańską r dawną baBzią pesamo- 
■lihów; kwutę 770 koron przeznaczyła na lestanra- 
«yę aelnej części bramy FloryańsKiej oraz kwotę 
L.136 koron na uprawienie tablic oryentacyjnych 
dla nowo otworzonych i nowo nazwanych nlic 
w Krakowie.

KwOSta AlberłanÓW. Brasi* Tercyarze św. Fran- 
clsaka posłognjący nbogim (Krakowcka 47 dla męż
czyzn, Piekarska 21 dla kobiet) będą kwestowali 
jutro t. j. 14 bm. i w dniach następnych w dziel
nicy III w godzinach południowyen. Opnie* jałmu
żny w gotówce, pożądane są: »t»ra ndsież, bielizna, 
pościel, obawie męskie, kobiece i dziecinne.

Z kongregacyi kupieckiej, Ogólne zgromadze
nie krakowsaiej kongregacyi kupieckiej, wyjątkowo 
nie w ratuszu miejskim, lecz w saii Rady powiato
wej krakowskiej przy ulLy Pijarskiej odbędzie się 
w niedzielę 17 b. m. o godzinie 3 po połndnln. — 
W razie niezebrauia się wymaganego statotem kom
pletu, odbędzie się tego samego dnia w godzinę pó
źniej, t. j. o goda 4 po południu powtórne ogólue 
zgromadzenie bez względa na ilość obecnych człon 
ków.

Zgromadzenia droguistow Walne zgrouadze- 
Die drognistów a wschodniej 1 zachodniej Galicyi 
odbędzie się w Krakowie dnia 17 b. m. w hotelu 
„pod Różą" o godz. 6 wieczorem 

Z klubu pocztowego. W tutejszym kiabie urzę
dników pocztowych i telegraficznych odbyły się wy
bory zarząaa na roL 1904 Wydział nKonstytaowal 
się jak następuje: prez s«m wybrany zosUł p.
Adam Młodzianowski, zastępcą tegoż p. Marcin Skli- 
wa, artystycznym kierownikiem kluba p. Maurycy 
Siebfcr, sekretamem p. Tudowici, skarDnikiem p. Ju
recki, gospodarkom p. Hobenaner, zastępcą tegoż p. 
Bernkopf, bibliotekarzem p. OlBZiińskl; prócz tego 
członksm wyazisłu są pp. Fiala, Dąbrowski, Gru
szkiewicz i Gnerscbing.

Klnb pocztowy istnieje w Krfckuwie od r. 1887,
a lokal oDecny znajdajs się przy aiicy Mikołaj
skiej !. 6.

jT8ytetu ludow ego Zmiana prno,rą ;n 
7 bm. odbędi.ie się od godz. 71/* do 
ierwscy wykład z soryi wykładów 
upełlnera p. t. „Choroby weneryczne, 
społbczDe i walka 2 nimi" Następne 

dą się wedłog ogłoszonego programu, 
frwżsee wykłady tylko dla dorosłych 

mężczyzn.
Zamiast zaś zapuwiedziuuego wykżaJn dra med.

M. Kapelinera odbędsie się we wtorek óma Ty
bm. od godz. 71/ ,  do 8 1/ ,  wieczór, ostatni wykład 
prof. dra Wssuuga Władysława p’ t. „Goethe" (do
kończenie).

Opieka nad zamedDancml dziećmi Wydział
Koła panien, opiekających się biednemi i zaniedba- 
nemi dziećmi, zaprasza członków wsplerajątyen na 
doroczne walno zgromadzenie, które odbędzie się 
w niedzielę 17 om. o godr 101/* w lokalu Stow. 
św. Zyty (M'kołojsza 30).

Otwarcie taniej herbaciarni nastąpiło dzisiaj 
rano o gocUinie 10, w lokaln zajmującym 2 duże 
sale przy nlicy św. Krzyża, 1. 10. Otwarcia wobec 
licznie zgromadzonych zaproszonych osób dokonał 
przewodniczący sekcyi dobroczynnoj Rady miasto, 
r. m. prof. Pareński, Z ramienia gminy obecni byli 
naczelnik biur ubogich p. Banaś i sekretarz Schnei
der, Po otwarciu oficyaJoem, zoraz rozpoczęło się 
wydawanie pon-yj herbaty i mleka licznym odbior 
com. między którymi byli robotnicy, chłopcy roz
noszący zapałki i dzienniki i t. d.

Pierwszym, który się zgłosił z żądaniem porcyi 
herbaty za 2 halerze, był młody jaszcze człowiek 
eks-magtstor fa-macyi z Wiednia który przez nie
szczęścia lbsn (utrata wzroku) stracił nfzym apie 
i dzisiaj z przytnłków dobroczynnych korzystać 
mnSi.

Zapałki niemieckie na ulicach Krakowa. Na
nlicach Krakowa widywać można coraz częściej 
małe dzieci, wpychające przechodniom natrętnie za 
pałki niedowiary tanie, bo po halerza za pndełko.

Przeciw takiemu wczesnemn zaDrawianin mło
dzieży do handln możnaby nie mieć nic do zarzn 
cenią, bo pudobuo milionerzy amerykańscy zaczy
nają od tycn interesów, byle procoder ten handlo
wy nie miał podkłada żeoractwi, a nadto, by nie 
słnżył, tak jak detąd, prawie wyłącznie dla rozsze
rzania zbytu towarn niemieckiego panów Huchów 
z Barsdorfn, mająeycn robotników „używających 
języka polskiego", pp. Fohnów z Opawy. Fflrthów 
z Wiednia i t. d

Warto więc, aby organa władzy w«jr»ały w ten 
pod wiMn względami niekorzystny system zbyt po
pularnego handlu towarami obcemi i zbadały, czy 
nie wchodzi tn w grę nadożj wanie dzieci przez 
rodziców do żebractwa, apozorowanego handlowym 
procederem.

Przy tej sposobności warto przypomnieć ogółowi 
konsumującej zapałki publiczności naszej, że tylko 
te są zapałki krsjowe, które m a j ą  f i r m ę  f a 
b r y k  w S t o ł e m ,  S t r y j a  i B o l e c h o w i e .

Zgon U notaryuiiza Osobliwy wypadek śmierci 
zaszedł onegaj w Krakowie. Jan Marzec, 75-letn! 
włościanin z Bolonia, czując się cborym , przybył 
do Krasowa, a widocznie zatwożory konsultacją n 
jednego z lekarzy, któremu dał się zbadać, przy
szedł do notarynsua w celo sporządzeni* testamen 
ta Schorowany starzee, ga’edwie osiadł na stołka 
i dyktując swoją ostatnią wolę , wymówił wyrazy: 
„Połowę doma zapisnję mojej żonie..." upadł na 
ziemię 1 na miejsca wyzionął ancha, co stwierdził 
fesw sny Ukarz roUjiki dr Ssbaltter Po załatwie

niu czynnoicT nrzędowo-formiliatycsn/ch ciało Marca 
odwieziono do domn przedpogrzebowego i pochowa 
no, żona zsś nieboszczyka prawdopodoonie poczyni 
kruhi, by ten przsdzgouny testam ent, zabe-piecza- 
jęcy jej choć. w części utrzymanie — stał sin w a
żnym 1

Z Zakopanego, w  soDocę 9 b. m. odbył się w 
kościele parafialnym zaknp&ńaklm sinb panny Ma 
ryli Ujejskiej, córki Wandy a Chwistków i ś. p. 
Józefa Ujejskiego, pułkownika 3-go poiko manów. 
z p. Piotrem Jerzym Chołodzińskim, urzędnikiem 
krakowskiego Towarzystwa wzajemnych ubezpie
czeń. Z kościoła orszuk ślnbny podążył z mnzyką 
góralską i po<j odaiami do zakłada drs Chwistka 
na Krnnów*achr gdzie wnjostwo panny młodej, pań
stwo Chwistkowie, podejmowali licznie zgromadzo
nych gości weselnych.

Napad na niemieckie schronlako. Onegdaj aa 
mieściliśmy pod powyższym tytułem streszczenie 
akta oskarżenia, wystosowanego przeciw dziewięciu 
poiskim ronornikom z okolic Białej, obwinionym o 
zburzenie schronisku niemieckiego w Magórce.

Rozprawa odhył* się dnia 12 b. m. przed sądem 
obwodowym *  1 Wadowicach pod przewodnictwem 
radcy Czernego- Oskarżenie wnosił prosnrator dr 
Rosner, obron/ podjął się bezinteresownie adwokat 
dr Iwański. /

Ponieważ piięcia oszarżonych jnż w tokn śledz
twa prsyznnłoj iż na to schronisko kamieniami rzc 
cali, przeto cl zostali uznani winnymi zarzuconych 
im zbrodni i Zasądzeni na karę więzienia po 7 dni. 
Daisi czterej, ztórzy się odziało wyparli, zostali v. 
zcpełnoścl od oskarżenia uwoinieui.

Wszyscy t skaiżeni są to młodzieńcy, dotąd nie
poszlakowani,! w wieau od lat 15 do 23. Pomiędzy 
licznemi okolicznościami łagodzącemi przyjął sąd 
także f tę okoliczność, że robotnicy polscy zostali 
przez Niemców ich bezprawi; mi sprowokowani.

U niwersytet ludowy na prowlncyi, Staraniem 
zarządu głównego uniwersytetu Indowego < n. Ad 
Mickiewicza odbędą się w niedzielę 17 bm. nastę 
pojące wysłany na prowincyi:

W  Wadowhueh mówić oędzie w sali „Sokoła"
dr Jerzy Ż iławski o „roku 1863", początek wy 
kładn o 4 1/ ,  pó południu.

W  Tarnowie w dali „Sokoła" wygłosi wyzład 
popularny p. t. „Historys zyaów w Polsce" p. Ste 
fanie Sempołaska.. Początek wykłada o godzinie 6 
wieczór.

W  Białej w cali „Czytelni poLkiej" p. Marya 
Turzyma wykładać będzie: „Czy są nowe dla ko 
biet zadania". Początek wykłada o godz. 3 po po
łudnia.

W  Dobczyeach w sali „Czytelni mieszczańskiej" 
wygłosi wykład popularny „O przyczynach chorób" 
prof dr Odo Bujwid. Wykład będzie ilnotrowany 
obrazami nlbnąccmi. Początek wyzładn o godzinie 
4 1/ ,  po pomdniu.

Wstęp na powyższe wykłady 10 hal., zsrsesłc 
60 hal. Każdy może być słachaczem nniweisytetn  
indowego.

Wandalizm na sta cy l. z Gświęcima piszą nam:
„Coraz to częściej słyszeć się daje o systemie 

oszczędnościowym kolei Północnej. Oszczędzenie na 
lnaziach, stórycb nżywa się do pracy ponad godzi
ny z góry oznaczone bez osobnego wynagrodzenia 
na oliwie, n a ic ie , węglach , wogóle wszystkiem, cc 
staży do otrzymania porządku stacyjnego, dochodzi 
aż do śmieszności. Zyski z tego c<ągnie k hej wiel 
kie, ale widocznie i te nie nasycają molocha żela 
znego Nordbdhnu, skoro dla zvskn kilknnertn lnb 
kilKndziesięcin koron konserwa! yit drog żelaznych 
w tiswi jćlm.a i  eKs' a p " i f
prz«* co okolicę ogi i-xa z jakiego takiego widoku 
i cienia podczas opałów letnich. Diugę dojazduwą 
do miasta jnż po części z d r z e w  o g o ł o c o n o ,  
i teraz aż przykro patrzeć jak dalszemu systemowi 
zablegliwosci nordbaónkiej ulegają prześliczne brzo 
zy, które na przeciwnej stronie stacyi piękny skwer 
tworzyły. Zekupił je jakiś żyd i tnie jedaę po dru-
ę;><i To jnż nie aapob^|diwość chyba — ale pra
wdziwy w a n ic^tl l]i- łWrząlśu
ne kilkadziesiąt ko 
zadziesiąt lat roso

ton niszczyć drzewa, które kil- 
\c ozdaęiały s lacyę , miłe były 

dla oka, a nic nikomn ani niczemn nie ‘zkcdziiy.
Bochnia. Dnia |9  bm. w sali tutejszego Towa

rzystwa Kssynowegcj) odbył się bal na dochód Bursy 
gimnazyainej. Dzięki usilnym gtaraniom i zabiegom 
dyrektoca gimnazyum p. Michała Żotkiewlcza i jego 
małżonki, tndzież poparciu p. Zofeisławowej Włod 
kowej i Jaas Goefza % Okocima, bal przyniósł za» 
ozry dochóa. W sali, gustownie przybranej, tań- 
czopo w 40  par do godz. 6 rano przy dźwlęaaeh 
mnzyki salinarnej. Młodzież krakowska, przybywss? 
na sabawę, wniosła dożo animnszn z -rnawai owego.

Z RadziechOWa donoszą, że znany kopiec tam
tejszy i właściciel realności Ordower został uwię
ziony pod zarzutem podpalenia własnej realności. 
Żona Ordowera * powoda tego wypadku dostała na
padu szałn, Nieszczęsliwąkobietęodwłezionodo aaKłada 
obłąkanych w Kocurkowie.

„Polonia" W Nowym Sączu. Stworzony w ro
sa zestłym kinb kolarzy „Polonia" niet.ylko w se
zonie letnim, lecz i obecnie okazał swą żywotność 
/apowiodzią zabaw w tym karnawale. Szereg zabaw 
rozpocznie bal maskowy, zapowiedz’auy ńA dzień 
23 b m. Dsięki zaoiegom rnt-hiiwego komitem pod 
energ’cznem przev/odnictwem prezesa kinhn zabawy 
zapowiadają się jak najleplei

Zmarli.
W e Lwowie Jan S z c z e r b o w s k i ,  emer ofi- 

eyał kolei państwowej, zmarł w 56 rokn życia.

Z o  ś w i a t a .

Z W arszaw y W ciągn ostatnich dwóch miesię
cy firmy zagraniczne zaangażowały w Warszawie 
23 komiwojażerów, żydów, obeznanych a warunka
mi bandln głębokiej Rosyi. Dawniej firmy te ko
rzystały wyłącznie t  nsłng ageutów zagranicznych 

W  tutejszych koUch arystokratycznych powzięto 
projekt otwarcia rmwego klobn, w którym gry kar
ciane będą wyłączone.

„Słowo*, organ party! konserwatywnej, prze»sło 
najnowszą zmianę wydawniczą Główni dotychcza
sowi redaktorowin jego, m>. Donimirski, Zarembski, 
di Witold Lewicki i Pnffke, wzięli pismo n» wła
sny rachnnek. Dotycnczaa „Słowo" było właaaośaią 
konsoreyam, w którego skład wchodzili członkowie 
znanych rodzin arystokratycznych a hr. Adamem 
Krasińskim, jako) głównym aseyonarynszem.

4,800  000  rn’ ji projektuje zarząd miasta na ko
szta przebudowy >ara*awsfc:cti tramwajów konuych
na elektryczne Sama ta będzie posrytą z 33 milio
nowej pożyczki inwestycyjnej miasta Warszawy 
Komiiet, obywat-ihcki powołany przez magistrat, 
jako organ dorad/czy, ma w tych dnlaeb rozstrzy
gnąć kwestyę pijZebudowy 1 kosztów. Linia tram
wajów elektryczn eh wynuslć będzie 30 kilometrów. 

Pruska pedagogia. Przed zadom przysięgłych 
rozpoczął się prooes nancsycle1* 

Inaa , który uczniów swoich arwyk
w Elberfeldtle 
wyŹJZ=go, Dedit
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iy? w ten sposób bid, ze przyciśnięci do mora, po 
otrzymania policzka masieli giową uderzać o acanę. 
Jeden z uczniów nzaranych przez prof, Dedltiusa, 
Bnsehb zmarł wskutek uderzeń a o ścianę na xa- 
palt cic mozgc

Tajemnicza zbrodnia. Dnia 2 0 i grndnia ubie
głego iokn, jak opowiadają dzienniki wiedeńskie, 
fale morza Adryatyekiego wyrzucił; na ląd koło 
miejscowości Fakostane, w powieeje sądowym za 
darskim, zwłoki mężczyzny. Identyczności ich wła 
dze długo nie mogły stwierdzić, aż dopiero vczo- 
ra. don'osły telegramy, że tajemnica, otaczająca 
zmarłego, została po części odsłoniętą

Otóż nieznany zmarły był oficerem, a nie komi
wojażerem, jak pierwotnie sadzono. W  jaki sposób 
dostał sie do Daimacyi i pośród jakich okoliczności 
stracił życie, nie zdołało jeszcze wykryć śledztwo. 
Pod tym względem panuje tajemnica: nad której 
rozwiązaniem pracuje policya. Stwierdzenie identy
czności zamordowanego — bo chodzi tntaj o mor
derstwo według orzeczenia lekarzy sądowych — 
dokonanem zostałc przez wiedeńską policyę do czę
ści na podstjwie doniesień dsnnników, po części 
■a pomocą fotografii zmarłego. Do stanowczego roz
poznania przyczynił się no mor, który znajdo* 
wał się na manszecie zmarłego.

Zwioki, jak wspomnieliśmy, znaleziono d. 20  gru
dnia roko ubiegłego Szyjo, byłt przecięta, na gło
wie znaleziono ślady dwóch abso'utaie śmiertelnych 
nderzeń ciężkiem narzędziem, a v. reszcie na spo
dniach stwierdzono znaki, po których policya sądzi, 
że do jednej nogi trnpa przywiązany był jakiś cię
żar, dla utrzymania -włok pod wodą. Ciężar ó\y 
odwiąza się i wteay trnp wypłynął na powierzchnię 
moiza, a fale wyrzuciły na ląd.

Skutkiem doniesień dzienników dv aj oficerowie 
z garnizonn wiedeńskiego zgłosili się do dyrekcyi 
policyi 1 oświndczyli, że zamordowany jest prawdo 
podobnie ofieerem raehni tow; m 45 p. piechoty 
w Sanoku nazwiskiem Engeuinsr Komlosy. który 
pocdodzi z Kanisy na Węgrzech i liczy 45 lat 
żyeis PolicyL wiedeńska ndtła się do komendy 
uzupełniającej w Sanozn po informacje i otrzymała 
odpowiedź, że porucznik rachunkowy Kamlosy opu
ścił Sanok w 4. 14 grudnia ubiegłego ro«n, pozo- 
śtawiwszy kasę i rachunki we wzorowym porządku. 
Od tej chwili zginęły po nim wszelkie ślady aż do 
dnia znalezienia zwłok na wybrzeżu adryaryckicm. 
Na manezecie znaleziono numer 373, jako zna* 
pralni. Ten sam nrmei znakuje się na manszetauh, 
które znaleziono w Sanokn w pomieszkaniu zamor 
dowacego. Zmarły miał na sobie nowe ubrań c cy
wilne.

Jako szczegół. Będący może w związku za śmier 
aią porucznika Komlosy’ego, podają z Sanosa, że 
zmarły ntriymywał rozmaite stosunki miłosne O 
statui stosnnek miał z pewną slnżąeą w Sanokn 
Komlosj chciał z nią zerwać i dał jej tytułem ali
mentów 1000 koron, ale dziewczyna nie chciała się 
tero zadowolnić. Nazwiska jej nie pod ino. Ma to 
być osoba zazdrosna i mściwa. Otóż dziewczyna ta 
znikła równie z Sanoka owej nocy, gdy się wydalif 
Komlosy.

Sprzedaj Berdyczowa. Wedle Otrzymanej przez 
„Knrjer Poranny* w Warszawie łnformaeyi z Mo- 
■Kwy, krążą tam pogłoski, że bracia Rukawiszniko- 
wie, właściciele Berdyczowa sprzedali całe miasto 
bankowi syonistów. Ze względu na formalności pra
wne, wtascicieiem nominalnwn B cdyczow a będzie 
osona prywatna, której nazwisko dotychczas nie 
jest znane. 1

Gaduła
* ZCL.j  . '.Tląc, a miCs.. .̂Że

nię się z twoją siostrą A c^ ^ ^ B d ziess  moim szwa
grem

Józio: Tak — a czy sobi® powinszowałeś?
Narzeczony: Jakto?
Józio: A no. bo mama powiedziała, że ten, co 

się z Anną ożeni, może sobie powinszować!

Mianowania. Uesarz zamian, wał prezydenta

anll uniwersyteckiej (Collegium norum). Cena: krze
sło 1 kor., za całą neryę 5 koron; wstęp 50 ha'. 
Bilety nabywać można w księgami S. A. Krzyża
nowskiego, lab w dzień konferencji przy wejśoia 
do h oH. Dochód jest przeznaczony na rzecz Kółka 
historycznego uczniów nniw. Jaglell.

Udział w d y sk n B y i na konferencjach przyrzekł 
już cały jzereg osób. za*ówno z Krakowa jak i 
pnzamiejscowyeh których nazwiska będą ogłaszane 
przed każdą konferencyą z osobna. Okoliczność ta 
powinna wpłynąć na powodzenie konferencyi. zapo 
biega bowiem nużenia się publiczności na publi
cznych odczytach.

O wielkiej doniosłości dla intelektualnych adoby- 
czy naszege społeczeństwa praes uczestniczenie w 
takieb konferencyach nie trzeba szeroko Blę rozpi
sywać, gdyż roznmie się to samo przes się.

W  cyklu tycb konfereneyj mają być omówione 
teoretyczne i metodologiczne cechy badań nad histo- 
ryą Polski, oraz zasadniczych ich kierunków. Po
trzeba takiego omawiania psryodycznycb palących 
zsgadn eń naak: jest bardzo żvwą. Zyskuje na tem 
inteligentna publiczność, zdobywając żywszy koatakt 
s nauką i większą świadomość głównych jej kry 
teryów, korzystają także sami badacze, wymiana 
myśli bowiem i polemika zawsze oczyszcza pole 
stndyów i jaśniej określa cele wzajemnych nauko
wych dążności. Po wielkim melin w dziedzinie 
sztuki i literatury pięknej, będącego wyrazom mło
dych współczesnych pokoleń, czas naprawdę rs 
naukę polską, a w pierwszym rzędzie na historyo- 
grsfię Polską. Wobec silnego obecnie tętna naro
dowego życia, czas na to, by z wrastającym m te- 
ryałem i pracą przygotowawczą przyszła kolej na 
próby syntezy, do dalszej zapalającej pracy. Togo 
można się spodziewać, jeśli podobne konfereneye i 
zjazdy częściej się będą odbywać, a badacz nau
kowy będzie miał świadomość żywegc związks z 
szerBzą inteligoncyą i bedzie pewien życzliwei kon
troli.

Jeśli więc w ogłoszonym programie konferencyi 
są jeszcze znaczne Inki, to wypcłuienia ich ocze
kiwać należy w niedalekiej przyszłości.

Nowa forma konferencyi z dysknsyą zagranicą i 
w Warszawie była już stosowaną z powodzeniem. 
Dotychczau udział w dyskusyi przyrzekli obok pre
legentów z Kranowa pp. prof. Potkańsk*, prof. 
Windakiowicz, dr Koneczny, dr Bnjak; ze Lwowa 
dr Mojżesz Schorr, wybitny znawca dziejów żydów 
w PoLce: p. Gubryoowicz, który weźmie udział 
w konferencyi literackiej, wreszcie znany publicy
sta dr Zygmunt Gergas. Z Wersrawy dr Wacław 
Sobieski, aotor licznych szkiców, drukowanych w 
„Tygodn.ku Ilustrowanym" i wydawca koresponden- 
cyi wielkiego Jana Zamojskiego, Z Tamowa przy
będzie dr Władysław Semkowicz, młody lilaloryk 
prawa, autor licznych recenayj, drukowanych w 
„Kwartalniku Historycznym* i stndyów, odnoszą 
cycn się do hietoryi średniowiecznej.

Przystępne ceny, w połączeniu z przeznacze
niem dochodu „Kółku historycznemu uczniów U. J.", 
powinny konferencjom zapewnić jak najszersze.su- 
dytoryum

Treść konferencyi piątkowej 15 b m Prof 
K r z y ż a n o w s k i :  Bistorya sztuką, czy nauką, 
socjologia hietorya państwa i społeczeństwa, je
dnostki i ogółu, rozwój badań historycznych, ten- 
deneya i metoda, prawa historyczne, podział dzie 
jów. Nauki pomocnicze historyczne, znaczenie ich 
dia nistoryi i bistoryi prawa, odrębność metody 
Ecole des Cbartes, instytnt hist. w Wiedniu, Mo
nument* Germaniai bist. Wydawnictwa źródeł 1 
regestów. Potrzeby nauai polskiej w rym kieranaa 
i si an jej obecny. Aibnm paleo graficzny.

Prof, W  O z e r m a k: Stan obecny katedr na 
oba uniwersytetach krajowych. Sposób ti aktowania 
przedmiotów historycznych w wykładach nn 
tecklch. Braki pod jednym i 
środki usunięcia 
naryinych:

ryf eksportowych na driswo, wywożone z Gaileyl 
do Niemiec. W zprawle tej wniósł jnż był Zwią
zek memoryał do ministerstwa kolei, żądając no
wych ulg dla produkcyl galicyjskiej i udał się o 
poparcie do Innych miarodajnych czynników. Obe
cnego na posiedzeniu członka wydziałn, posła Kolk- 
■chera, uproszono o osobiste poparcie tej sprawy 
w ministerstwie kolejowem,

Wkońcu uchwalono wnieść memoryał da rządn 
o słuszne algi co do należytości aa etseye telofo- i 
•lów prywatnych, które zakładają* u sieb!e nasze 
więkjsze zakłady przemysłowe.

x  Najbliższe wiece p rzem ysło w e , zwołane 
z inicjatywy Biura reklamy wyrobów krajowych 
przy Związku fabrycznym i krajowym Związku 
przemysłowym odbędą się w D o b r o m i i n  dnia 17 
stycznia o godzinie 3 po połudn:n w sali magi 
stratu w Wadowicacn d. 24  stycznia o godzinie 3 
po południu w górnej sali „Sokołs", a w B o c h n i  
31 stycznia po południu

Budapeszt. Pszenioa na kwiecień 7 87 do 7-8A Psze 
nica na październik 7‘68 do 786. Zyto na kwieoień 
8-83 do ń-PA. Zyto na październik do . Owies 
na fewie<-.ien 6'60 do 6'6i. Owies na październik —•— 
— Kuliurudza na maj 6 25 do 6’26. Knkorydr t na 
lipiec 5'38 do 6'37. rtzepak na sierpień 11‘65 do 
1I-75.

Oferty mierne, ohęó kupna ograniczona, usposobienie 
słabe; tago niej.

Ostatnie wiadomości.
— J ę z y k  D o l s k i  w p r o k u r a t o r y i

p a ń s t w a .  „Gazeta Narodowa" zamieściła 
wczoraj d». czole numeiu wiadomość z Wie
dnia, jakoby min.sterstwo sprawiedliwości wy 
dało rozporządzenie, wprowadzające w we
wnętrzne urzędowanie prokuratoryi państwa 
w Galicyi j ę z y k  p o l s k i ,  zamiast niemie
ckiego, „o ile wyrok w tym języku był wy
dany". i

Wiadomość ta, zredagowana w stylu tele
graficznym, n.e jest dość jasną. Organa pro
kuratoryi odnoszą się bowiem do swoich władz 
w języku niemieckim wtedy także i w tych 
sprawach, gdy wyrok nie był jaszcza wydany. 
Zapewnie na wytłomaczenie nowego rozporzą
dzenia dra Koerbera nie będziemy zbyt długo 
czekać.

T r  p o l k a  l w o w s k a ,
Lwów, 14 stycznia.

Podroż naukowa. Dr Józef Nudstaum, profesor 
lwowskiego uniwersytetu, wyjechał na kilka mie
sięcy do Neapolu w celu badań naukowych w tam- 
teiszym uniwersytecie.

Wiadomości teatralne. P. Adolfina Zim<.jer 
przybyła do Lwowa na szereg gościnnych wystę
pów w teatrze Indowym.

P. KUszewskn. primadonna operetki teatru miej
skiego, wyjechała do WarBzawy na szereg gościn
nych występów, wezwana telegraficznie przez dy
rekcję teatrów warszawskich.

Przedwyborcza akcya Rusinów jest w pełnym 
toku. Cnodzi, jak wiadomo, o wypory, mające za
pełnić lut ę, która powstała w Sejmie galicyjskim 
po secesyi 10 posłów ruskich w października roku 
ubiegłego. W Dolinie i okońey, skąd posłował pro
boszcz z Licówki, ks. F o h a o z e w a k i ,  agitacy* 
przód wyborcza jest bardzo oż ywląpą. _ Postawiono 
tam przeciwko ks. Bouaczow,
B a z y l e g o  N a w r c j ?  
wielkie szau®
Pols

Japonii, zredagowana jest w tonie bardzo n- 
przeimym. i nie zawiera żądania, aby Kosya 
odpowiedziała na nią do ściśie oznaczonego 
terminu. Rząd japoński jednakże an na krok 
nie odstępuje od swych żądań Decyzya znaj
duje się więc teraz znow w rękach Rosyi

Nowe pogłoski c pośrednictwie.
Paryż „Matm" dowiaduje się z rzekomo 

zupełnie wiarygodnego źródła, że rząd francu
ski wraz z rządem angielsKim zamierzają pod
jąć się pośrednictwa w zatargu rosyjsko-ja 
pońskim. Rządy obu tych mocarstw zwrócą się 
z propozycją swoją nasamprzód do Japor'., 
która uzyskała jnż właściwie wszystko (?), o 
co się starała.

Londyn Lord Landsdowne konferował dz-i 
przez dwie godziny z ambasadorem rosyjskim. 
Ogólnie przypuszczają, że konferencja ta do
tyczyła pośrednictwa francusko-angielskiego.

icuc i Kleorafi
wiadomości „N. Reformy"

z dnia 14 stycznia.

Uchwały Bady podolskiej.
Lw ów . W Tarnopolu odbyło się wczoraj wie

czorem wielkie zgiomailzenie ruskie, zwołsiae 
przez rnską „Radę podolską", w którem wzięło 
udział około 1000 chłopów ruskich, oraz kil
kadziesiąt, osób z inteligencji i duchowieństwa 
rui kiego. Poseł M o g i i n i c k i zdawał sprawę 
z obecnej sytuacyi. — W dyskusyi technik 
O c h o r o d n i k  niezwykle ostro uderzał na 
metropolitę S z e p t y c k i e g o ,  zarzucając mu, 
że „ u d a w a ł "  jedynie secesyę z Sejmu, a po
słom ruskim, że za to udawanie secesyi zbyt 
w.elkie okazywali metropolicie uznanie.

Zgromadzenie uchwaliło następnie rezolucję, 
w której wyrażono .pochwałę dla secesj i. Re- 
zoiucya żąda dalej podziału Galicji na część 
polską i ruską, ostatnią z osobnvm Sejmem 
ruskim, podziała Rady szkolnej na sekeye pol
ską i rnską, powszechnego prawa głosowania 
do ciał prawodawczych, zniesienia w szkołach 
języka polskiego, a zastąpienia go n i 6 m i e  
c k i m,  jago j ę z y k i e m  ś w i a t o w y m ,  — 
otwarcia I klasy giranazyum ruskiego w Sta
nisławowie i zaleca reprezentacyi narodu ru
skiego ażeby w tvm Kiernuku poczyniła kro
ki w W i e d n i u .  Rezolucya protestuje także 
przeciwko ustawie c biurach pośrednictwa 
pracy i zaleca zwoływać w tej sprawie wiece 
protestujące.

Proces przeciwko socjalistom.
Lw ow. Do „Kuryera Lwowskiego" donoszą 

z Przemyśla:
Wczoraj rozpoczęła się tu rozprawa sądowa 

przeciwto 18 socjalistom. Wstęp na salę roz
praw dozwolony był tylko za biletami, których 
atoli nikt n>e otrzymał. Natomiast sprowadzono 
do gmachu sądowrge kilkunastu polieyantów, 
którzy obsadzili nietylko sudytoryuia. ale także 
uiiigacye, przeznaczone dla narad trybunału i 
dla obrońców — Gdy obrońcy zaprotestowali 
przeciwko tem u, przewodniczący oświadczył, 
że taksamo jak policjantów toieruje w sali

niemieckiej doniesienia z miasta Pirny w Sa
ksonii, Które w tamtejszych kołach oficerskich 
odsłoniły podobne otusanKi, jakie panowały 
w For Dach.

Zaszedł tam bardzo jaskrawy wypadek wia- 
rołomstwŁ małżeńskiego, który stał się przy
czyną kilkunastu pojedynków. W pojedynkach 
tych kilku młodych oficerów odniosło rany — 
Dzienniki opozycyjne zwracają uw agę, że 
twierdzenie ministra wojny, jakoby w arnri 
niemieckiej tylko „jedno znaleść się mtgło 
Fomach", — rychło znalazło dobitne zaprze
czenie.

Reformy macedońskie.
Kohst&nlynopol. Ambasadorowie austro-wę

gierski i rosyjski odpowiedzą na ostatnią notę 
Porty w sprawie reform, albowiem nora u e  
odpowiada znpełnie programowi, uchwalonemu 
w Muerzsteg,

Konstantynopol. F rancja  wysyła, jako pomo
cnika starszego komendanta żandarmeryi. ko
mendanta gwartyi republikańskiej w Paryżu, 
pułkownika Verauda. Również ze strony Nie
miec zapowiadają wysłanie pomocnika dla star
szego komendanta żandarmeryi. Generalny in
spektor Hiimi pasza nda się w ponied: iałek 
do Saloniki w towarzystwie agentów cywilnych.

Columbia przeciwko Pauamie.
Waszynpton Doniesienie Bmr» Reutera. De

pesze kontradmirała Ooghelara z Oolonc potwier
dza doniesienie z Kartageny. iż pewien krążo
wnik ma zamiar przewieść kolumbijskie wojsko 
przez zatokę Darien. Liczba wojska w Barran- 
v(uiUa, które się tam z pospiechem gromadzi, 
wynosi obecni a 16.000 ludzi.
(M i

Odpowiedzialny redaktoi i wydawca. 
M ichał K onopiński,

NADESŁANE
Artykuły w tym dziale m e pochodzą od 

Redakcyi)

D r  L a u f b a k u
otworzył 881 1

kancela.ry( adwokacką w Krakowie 
przy ulicy Grodzkiej, Ł. 48.

Niezrównane co do Dogactwa doborowe] 
treści i mnóstwa ilustracyj (w stosunku do ni
skiej ceny)

IMrnt 1 WOJNARA! r. 1904:
„Polak" po 40 ct, „Polski Kalendami Maryan- 

ski“ po 30 i 40 c t; „Gospodarz" po 30 i 40
Ct., i obejmujący treść i wszystsie ilustracje trzech 
pourzednieb, „Wielki ilustr. Kalendarz powsze
chny", w sztyrnej oprawie 80 Ct., w oprawie płó
ciennej ze złoconym tytułem 1 złr.

Do kalendarzy droższych należą nadto ka
lendarzyk ścienny, po kilka obrazow na lepazym 
papierze i dziełko wartości 10 ct.

Każdy kalendara obejmuje najmniej 12 arkuszy 
drnou cen o fjtręśę i (prócz ogłoszeń), 12 portretów 
k-óh^^'<>i X r.— tM -cSłta.



Nr 11.

Z powodu wyjazdu sprzedam tanio 
2 łóżka, tremo, szafę, otomanę dy

wanową, stoł, ninrao i krzesła. Zwie
rzyniecka 10, I p., mieszkania 19. 380

M ężczyźni,
którzy posiadają zmysł kupiecki i są 
inteligentni, mogą otrzym ać dobrą 

i stałą posadę.
O terty  pod „D obra w ola“ K ra

ków poste restante 872 1 3

Lada sklepowa
duża. tanio do  s p rz o d a m a . Wiado
mość Rynek 34, u portyera. 382 i o

bryndza liptowska
baidzo tiasta i przyjemna w smaku po 
SO ctza kiiogr Pierwszorzędnej jakości 
SLR szwajcarski po 52 ct. kilo wysyła 
88ti w 5-cic- kilowych koszach, i 10

D e u t s e h  H lk a a .  labryk# serów, 
Budapeszt VI. Fothieirasse 16 II.

Miód! Masło!
Wysyłam opiatnie za zauczką, z porę
czeniem natnr. miód pszczelny z r. 1903, 
priewyborny, w 5 kg. paszkach za 
6 80 K. 6 kg. masła, z poręcz, natnr 
świeżego za 9 K. Glaser, dom wywozowy, 
Skała nad Zbroczeni 11. 384 i ■

10.000 robotników
do wszeikicn robót polowych, dworskich, 
ziemnych i fabrycznych ma do dyspo 
zycyi' B ro m tł& w  K r a s ic k i ,  a l io a  
K a r m e l ic k a  4 0 ,  K ra k C w , telefon 
Nr 495 — redaktor i wydawca pisma 
„INTERES", oraz właściciel agentur
0 zakresie działania jak- agencya han
dlowa, ekspedycya robotników polnych
1 fabrycznych, stręczenie oticyalistów 
i służby, pośrednictwo w kupnach, 
sprzedażach, dzierżawach i najmie mie
szkań. Udzielanie informacyj, reklamo
wanie zakładów Krajowych. Biuro ogło
szeń, Biuro pisania na maszynach, 
admm. realności, kontrola rachunków.

W'arunki odwrotnie, asa 2 3

20.000 koron
do uloknwama na hipotece realności 

w Krakowie.
Adre?- pod 360 w A dm in istrac ji 

„Nowe; Reformy 800 a 6

X O W A R E F O R M A , Piątek 15 tayamna, 1104

y  p e n t A *

N<t podstawie «enubyo lscsuicsego działania gorzaiej wody .-Afisn tj. \ 
przymało jej krolewiko - węgierskie 'Ministerstwo spraw wewnętrz- 
nyeh urzędowe oznaczenie „Z,«łr»<Sj leczniczy11. i«4 « ii

W y ią e in a  w y sy łk a  
I .  l i ( S T  ) ■ ■ . ,  « .  1 K . n a d w o r u j  d « * t « W M  W l d d ł * .  I  - 

4 > a * m i r y o l t i U ł » « «  J f r .  4 .

ZALECONA PRZEZ TOWARZYSTWO LEKARSKIE KRAKOWSKIE

wyrobu naszego Zakładu fabrycznego wod mineralnych sztucznych, będą
cego pod kontrolą Komisy! przemysłowej Towarzystwa tokarskiego,

używaną bywa w katarach  płuc i oskrzeli, wogóle przeciw kaszlowi
z dobrym skutkiem .

C e n a  f l a s z k i  w  K n a k o w i e  I B  o t .
Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa w aptoee 

i. Wewlórskiego.
3 o K . R z a c a  ■ C h m u r s k i  w  K r a k o w i e .

I

D LII PSERHOFERA
od czasów cesarza ió z tia, a więc, dłużej, niż 120 lat są znane te pigułki, 
jako ner boieści i ozwnmiająoy środek domowy i przez Wielu lena zy 
publiczności polecane we wszc kich s .utkach złego trawienia i zatw ar

dzenia.
Ptutołko z l» pigułkami 21 et., zwój z sześciu pudełkami ł złr. 5 ct. 

M T *  W ys yła  się najmniej jeden zwój.

B* otrr.jini.niu ncleżytości kosztuje wraz z oplata pocztową:
1 zw ó j pigułak . koron 2 60

2 iw ojw  „ .......................... „ 4 -70
3 „ „ ..................... „ 680
Pigułki Hserhofera, publiczności znane także pod nazwą Pserhofera
pigułek rozwaln ających lub krew czyszczących, są prawdziwe tylko 
wtedy, jeżeli na wieku każdego pudełka znajduje się czerwony podpis

„J. P&erhofer11. 355 a 22

1 zwoje p igułek...................... koron 8 90
5 zwoi „ „ 10 60

10 „ *   „ '*-50

w
: APTEKA -I PSERHOFERA = 2
W I E D N I U ,  i . ,  S I N G E R S T H A S S E  1 5 .

^ a g S /b e G ^ je e o a t i ie a o e o e e o e o e d s e o o o e o o e g s e o g io o G e o G O O O G O o e e o G O

PENSYONAT

W Y B O R N Y  L I KI ER
,  j £ ? .

H,nagłe awsie na etyki, lach cbocruega podpisu: k----- ~-
^  ENGHIEN-LES-SAiNS (Francja)

G R O T i t  T W A l I t t n Y S K I E f i A
u lic a  B p a ck a  1.

u

OJ

W  k ażd ą . n ied z ie le  i Św ięto  o g o d z in ie  1 0  rano

K O N C E R T  S N I & D i  N f O W Y
7*

99
O g o d z in ie  7  w ie o z o r e m

K  ' O  N i  - O  E S  TEŁ. rJ?
Wstęp 20 h. M U Z Y K I  W O J S K O W E J .  Wstęp 20 h 

W dni powszednie oprócz poniedziałku o godz. 7 wieczorem

K O N C E R T  M U Z Y K I  „HARMONII" .      | )   -
Bufet zaopatrzony w trunki wszelkiego rodzaju, łakocie, oraz ciepłe śniadaniowe potraw y po

cenach nader um iarkowanych.

o
~n
o
|C
S3

Cl

Q

>■
W
ts

CO
w
Bi

1 9

O b i a i d  y

P:wo Pilzneńskie
z Browaru Związkowego.

a s  3 «  c ?  p o

Polecająe r ę  łaskawym  względom, kreśle się

Z poważaniem J T O ź T i € ^ ^ "  Iffr 6 1 * ,

371 1 8

właściciel handlu Bodega Vinavigo i Groty Twardowskiego.

M ka fortepianów
.n in  jest do sprzedania 

Słotwiń

F o r t e p i a n
mai# używany (FłciUmanu) tanio do feprie- 

daulti, 3 1 2  3
Wiadomość u stróża, ul. Bernardyńsku 1. 8.

Kasyerka
z półdniową czynnością potrzebna H N!e- 
metz, Kraków, ul Szewska 2. 301 5 f

udziela lekcyj i konwersacji 
domem

domu i poza
______ 347 2 3A

M ik o ła jsk a  12, II p. front,

P R Ł 5 E Z A C N E  P A M I I J
żądajcie tylko

Krochmalu brylantowego
z fabryki krajowej p. Bażanta 

we Lwowie, m  12 o
Do nabycia we wszystkich handlach.

Nie płać Pani 140 K lob więcej gdyż do
stanie i-ani za gotówkę u istniejącej od rnku 
18~0 firmy M. Rundbakin w Wiedniu, IX 1., 
Berggass' ó, z 5-leti.iem piśm. poręczeniem 
tylko za 49 R nową M ingera m a szy n ę  d o  

« i j  ‘ ia  naoskonalonej Konstra 
kcyi i dlatego nieprzescignioną 
w działaniu, wraz z mocnem, 
pięknem wyglądem, z pedałen. o 
eleganckiem zamknięciu, 49 K.

I WyFokoramienna Singera maszy- 
, na czółenkowp, silne; tudo"7'

c’chc chodząca z pięknem pn- 
dżem zamykanem, tylko 78 JR. 

Wielka maszyna czółensowa dla krawców mę
skich i wojskowych 95 K. Centralna Bobbin 
komp 90 K. Ceny netto gotówką Wysyłka 
za radatk etn 15 K, reszta za zaliczką. Uozna 
oghidaó liczne uznania i ponowne zamówienia 

223 B H

a ia  mem.y oh, jąK ająoyon  s ię  
i n ied o łężn y ch  d zieo i

LEONA i A. B. STĘPOWSIICH
(ait. dram. teatru miejskiego w Krakowie.

soi Kraków, ul. Długa Nr 13. # «2

Udziielam także Jekcyj dykcyi i de- 
klamaeyi zbiorowo i oddzielnie.

P ą c z k i  ś w i e ż e
•o dzień eztery razy smażone, pierwsze o go- 

azinie i lej — poleca
COaIERNIA LEUNARDA MALIKA
lU.. Cr-.'odzha  l  4 7  i  F i l ia  u l .  S a p i ta ln u

\ l. 4 0  (naprzeciw teatru). 308 4 5

Kapitaf 20.000 korun
dr ulokow ania na 11 poiycy: hipot. Wiadome#! 
w aancelt-ri idwok. Cz Łozińskiego, b. i* u«y 
sąda kraj Kraków, Graniczna 5. 849 2 2

Foszuhuje się
spóluika do baidzo korzystnego inte

resu — bez konkurencyi. 
Zgłoszenia pod 375 przyjmuje Aal- 

lninistracyn „Nowej Roformy^. 375 a 2

Łacny Boi, nim Willi
nowo odbudowany, około 2u00 m.Q 
nowo oparkanionego ogrodu, składający 
się z 4-rech pokoi, l  ładu, kuchni, pi 
wnicy, weranay nowej, studni etc. w 
bardzo zdrowej górskń-j okolicy, 100 
kroków od miasta, 50 karków od domu 
2 górskie rzeki (zdrowa kąpiel) z po
woda wyjazdu właścicielki w kwietniu 
1904,— za 6500 złr do  s p rz e d a n ia .  

Zgłoszenia pod 3 3 8  przyjmuje Admi-
nistiacya „Nowej Reformy", 353 2 3

Około 400 wolnych posad, osób po
szukujących, kupna, sprzedaży, 
dzierżaw kapców, informacyj 
i t. d. zawiera każdy nnm er dwu

tygodnika „IN T E R E S1*, prócz kroni
ki i hnmorystyki. Adres: Redakcya i 
Aam. „Interesu11 ul. Karmelicka, Kraków. 

Każdy pow inien prenum erow ać 
Numera okazowe bezpłatnie. — Pre

numerata półroczna K 3 roczna K 6.
3S5 2 3

Pol kilo pierza gęsiego
tylko 1 K 20 h.

Wysyłam zupełnie świeże szare pie
rze gęsie ręką darte , ł/» kilogr. tylko 
kor. 1 2 0 . a tesame lepsze tylko kor. 
140 w próbnych paczkach 5 klgr. za 
zaliczką J .  H r o s a  handel pierzy, 

Smicnow pod Pragą (690).
Wyjuia ia dozwolona. Upraszam o do

kładny sA-es 38r

Ł r: jM uzdeni -biiciialler
posiadaSB  język polski i ffleiniecti 
w słowie i w piśmie (ten ostatni szcze
gólnie) znayuie posadę od 1 lutego b. r. 
Osobiste zgłoi-zeme się lub nadesłanie 
odpisów' świadectw (których się nie 
zwraca) do Admini&tracyi dóbr w Za

torze. 833 2 3


